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Wzrost antysemityzmu 
w Niemezech. 


Dzięki swym kapitalom i dziennikaratwn, 
zdołali żydzi w Niemczech, jakkolwiek bardzo 
tara maly tworzą procent ludności, zdobyć 
sobie wypływ wielki na cały tok polityki. 
Drapując się plaszczem liberalizmu, choć w 
znacznej części nie pozbyli się fanatyzmu 
wyznaniowego, przeksztalcili oni bardzo wiele 
szkól w duchu bezwyznaniowym, pozbawili 
kościól protestancki wszelkiej samodzielności 
a przeciw katolicyzmowi zawziętą zorganizo- 
wali walkę. W krajach, w których po dlu- 
gich walkach nareszcie nastal spokój wy- 
znaniowy, zamykano kościoły i więziono ka- 
planów za stałość w wierze zupelnie tak, jak 
w sąsiedniej Rosji. Ludność protestancka za- 
częla na katolików spoglądać wrogo, a pro- 
testancka prasa, pisząc o katolikach, nie prze 
bierala w wyrazach. Żydzi dolewali ciągle 
oliwy do ognia a ich dzienniki przepelnione 
były najzjadliwszemi wycieczkami przeciw 
wszystkiemu, co ma związek z katolicyzmem. 

Niebawem przecież zjawila się karząca ne- 
mezys. Jeszcze podczas walki kulturnej nie- 
którzy fanatycy protestanccy, walcząc z in- 
nowiercami, nie chcieli robić wyjątku dla 
żydów. Gdy ustala walka z Kościołem kato- 
lickim, zaostrzyła się walka z żydostwem, bo 
fanatycy, pozbawieni jednego przeciwnika, — 
z tem większą energją mogli się zwrócić prze- 
ciw drugiemu, Powoli to, co było na razie 
tylko wynikiem fanatyzmu wyznaniowego, za- 
częło się przeksztalcać w doktrynę polityczno- 
społeczną, która każe występować przeciw 
żydom nie jako przeciw wyznawcom pewnej 
religji, lecz zwalcza ich jako obcy, wrogi i 
szkodliwy krajowcom naród, związany w kli- 
kę ekonomiczną. Powstal więc antysemityzm, 
do którego mogą przyznawać się ludzie naj 
liberalniejsi zarówno, jak skrajni konserwaty- 
ści, albowiem stał on się identyczym z patrjo- 
tyzmem. 

Prasa żydowska zrozumiała od razu nie- 
bezpieczeństwo, jakie grozilo żydostwu ze 
strony antysemitów a więc dokladała wszel- 
kich starań, aby ten kierunek i jego zwolen- 
ników zohydzić w opinji publicznej, co jej 
się dlugi czas udawalo. Każdy untysemita 
wybitny mógl być pewny, że żydostwo tak 
będzie przeciw niemn intrygowało, że zawikła 
go w procesy skandaliczne, że nawet przy 
pomocy świadków, których żydzi zawsze mają 
na zawolanie, zdola uzyskać potępiające go i 
odsądzające od czci wyroki. 

Doświadczył tego między innymi głośny 
chrześcijańsko socjalny iw i kaznodzieja 
nadworny dr. Stoecker, doznało wielu innych 
obrońców ludu przed wyzyskiem ze strony 
żydowstwa. Powodzenie czynilo żydów coraz 
zuchwalszymi. To ich właśnie zgubiło. 

Powoli zaczynały się otwierać oczy nieza- 
leżnym od żydostwa obywatelom. Nabierali 
oni przekonania, że prasie żydowskiej bynaj- 
mniej wierzyć nie można i że nawet wyroki 
sądowe zapadają pod naciskiem wytworzonej 
przez tę prasę opinji, jeżeli nie są wprost 
kupowane przez żydów. Glośny proces o rytu- 
alne morderstwa w Xanten był niejako mo- 
mentem krytycznym: w walce antysemityzmu 
z filosemityzmem a proces Ahlwardta przechy- 
lil szalę stanowczo na stronę kierunku zwal- 
czanego przez żydów. 

Najwybitniejsi politycy jawnie i otwarcie 
uznają dziś konieczność zwalczania potęgi 
złotej międzynarodówki. 


O tem, „że wiec konserwatystów niemie- 
ckich oświadczył się przeciw żydostwu, już 
piealiśmy. Do tego oświadczenia przyłączył 
się także, jak donosi Deutsches Abendsblatt 
bardzo poważny i wplywowy związek szlach- 
ty niemieckiej, do którego należą najwyżsi 
urzędnicy, ministrowie, generałowie, magnaci 
i prałaci. W armji niemieckiej antysemityzm 
od dawna licznych ma zwolenników. Nie za- 
dziwiło nas przeto doniesienie  Koelnische 
Volkszeitung, że wyżsi i niżei oficerowie są- 
dzą o procesie Ahlwardta bezstronnie i dla- 
tego bynajmniej nie pochwalają potępiającego 
go wyroku sądu. Btwierdził to także organ 
księcia Bismarcka Hamburger Nachrichten, 
który uadto wprost przemawia za zwróce- 
niem Loewemu jego karabinów. 

Wogóle spotkał się zarówno prokurator, 
który oskarżał Ahlwardta, jak prezydent try- 
bunalu, który go sądził, z ostrą krytyką w 
prasie i na zebraniach publicznych. Katolicka 
Germania stwierdza, że prezydent na samym 
wstępie rozprawy oświadczył, że Ahlwardt ani 
jego ani żadnego z sędziów nie zdoła prze- 
konać o słuszności swego twierdzenia co do 
karabinów Loewego. Opinja, że Ahlwadrt 
padl ofiarą intryg żydowskich, upowszechnia 
się Coraz więcej zarówno wśród katolików, 
jak protestantów a nawet socjalno-demokra- 
tyczni robotnicy zaczynają się przechylać na 
stronę glośnego apostola antysemityzmu, 
Wątpić nie można, iż rządy Bleichroederów, 


Mossech itp. skończyły się w Niemczech na 


zawBze. 
(jbr.) 


Wiec biskupów zalitawskich. 


Wiec biskupów zalitawskich zostal dnia 17 
b. m. po kilkodniowej sesji zamknięty. Na- 
stępna sesja odbędzie się w lutym, lub marcu 
roku przyszłego. 

Doniosłe były uchwały wiecu. Zarówno w 
sprawie uzupelnienia kongruy, jak i w ogól- 
ności w sprawie t. zw. samorządu katolickie- 
go w Zalitawji, wiec stanowić będzie datę 
pamiętną. 

Szczególniej ważnym byl wniosek ks. dra 
Bchlaucha. 

Wniosek ten biskupa Wielkowaradyńskiego, 
dotyczący katolickiej autonomji na Węgrzech, 
dałby się w następujący sposób streścić : 

Zapisuje się jako dług hypoteczny na do- 
brach duchownych zalitawskich 10 miljonów 
zlr. Procenta od tej sumy (nie wyższe od 5% 
rocznie), idą na cele dopelniania kongruy, u- 
niwersytety, szkoly katolickie itp. Admini- 
stracja zostaje w ręku t. zw. „rady krajowej 
dla spraw samorządu katolickiego*, którą w 
połowie wybierają z pośród siebie duchowni, 
w połowie mianuje cesarz na przedstawienie 
ks. prymasa. Rada krajowa oprócz misji po- 
wyższej ma za zadanie opiekę nad szkołami 
ludowemi, średniemi, wyższemi, asylami itp. 
katolickiemi. Komisja przejściowa bliżej rzecz 
rozpatrzy i przedloży przyszłej konferencji 
biskupów, która się odbędzie w początku ro- 
ku 1893. 

Wniosek ks. dra Schlaucha przeszedł, wobec 
czego wiec ten wydelegował już biskupów 
Schlaucha, Schustera, Steinera, Horniga, Des- 
sewfty”ego, Firczaka i nadopata Schera. Ka. 
Prymas powoła z lona obu Izb siedmiu świe- 
ckich komisarzy i obejmie przewodnictwo ko- 
misji przejściowej. 

Wiec biskupi uchwalił również w zasadzie 
zwołanie ogólnego wiecu katolików węgier- 
skich i konferencji nauczycieli katolików. 


AśśŚSSŻZ Z: 


Głos o sytuacji politycznej w Austrii. 


O polożeniu politycznem w Austrji pisze 
Wiener Allgem. Ztg. w najnowszym nume- 
rze między innemi, co następuje : 

„Rokowania, jakie podczas gwiazdkowych 
feryj parlamentu prawdopodobnie nawiązane 
zostaną, celem przygotowania modus vivendi 
między rządem a lewicą, będą miały większą 
doniosłość, niż to przypuszczają nawet w 
kolach niemiecko-liberalnych. Hr. Taaffe bo- 
wiem pragnie utrzymać z lewicą umiarkowa- 
nie przyjacielskie stosunki i to choćby dla 
tego, że walki, jakieby nastaly po zupelnem 
zerwaniu, nie byłyby przyjemne kochającemu 
spokój ministrowi. 

Z drugiej strony nakłaniają br. 'Taatfego 
pewne czynniki, aby zerwał z lewicą, a złą- 
czyl się Ściśle z prawicą. Przywódcy austrja- 
cekiej szlachty feudalnej działają obecnie ci- 
cho ale energicznie. Pragną oni niezadowole- 
nie, jakie w kołach dworskich wywołały naj- 
nowsze zajścia na Węgrzech, wyzyskać ce- 
lem przeprowadzenia starych swoich planów. 
Dlatego pracują feodałowie nad ukuciem no- 
wego żelaznego pierścienia, do którego mło- 
doczesi i stronnictwo chrześciajańsko-socjalne 
wejść, a niemieccy zbliżyć się mają. Mlodo- 
czechów usiłują odnośne czynniki pozyskać, 
przyrzekając im narodowe ustępstwa w for- 
mie zarządzeń administracyjnych, któreby 
przygotowały rozwinięcie konstytucji w kie- 
runku federalistycznym. Niemieckich naro- 
dowców zaś nęcą organizatorowie naszej wię- 
kszości, zapowiadając zamianowanie niemie- 
ckiego ministra rodaka, powołanego do re- 
prezentowania w Radzie koronnej, mianowi- 
cie narodowych interesów Niemców w kra- 
jach Alpejskich. Szczególnie interesujące jest 
stanowisko stronnictwa chrześcijańsko-socjal- 
nego w przyszłej większości. 

Książę Alojzy Liechtenstein, główny tych 
wszystkich spraw kierownik, dokłada wszel- 
kich starań celem wytworzenia przyjaciel- 
skich stosunków między swojem stronnictwem 
a rządem. Także nieobecność antysemitów 
w wiedeńskiej Radzie gminnej jest w zwią- 
zku z temi intrygami, w związku, o którym 
zapewne nie wie nawet większa część intere- 
sowanych. Dnia 23 listopada wygłosil ks. 
Schwarzenberg w Radzie państwa slawną 
swoją mowę, a dnia 26 tegoż miesiąca opu- 
ścili antysemici wiedeńską Radę gminną. Je 
żeli plany księcia Lichtensteina i jego przy- 
jaciól się powiodą, rozwiąże rząd Radę 
gminną ze względu, że nieobecność części 
jej członków, utrudnia korzystne prowadze- 
nie spraw gminnych, a nowe wybory mogą 
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wobec życzliwej neutralności rządu wprowa- 
dzić do Rady gminnej większość chrześcijań- 
sko-socjalną. Moralna tej zmiany doniosłość 
oddziałalaby niewątpliwie w całem państwie 
na korzyść dążności feudalno klerykałnych. 

Hr. Taaffe zachowuje się wobec owych in- 
tryg dosyć chłodno. Pracowalby on najchę- 
tniej z pomocą lewicy, przyczem naturalnie 
Polacy i konserwatyści musieliby zachować 
swe stanowisko w trójnożnej większości. 
Gdyby przecież rokowania z lewicą nie do- 
prowadziły do celu, wszedłby hr. Taaffe na 
drogę, na którą go usilują wepchnąć książęta 
Schwarzenberg i Liechtenstein. W takim ra- 
zie wybuchłyby w Austrji walki i zatargi, o 
których doniosłości obecnie prawie nie można 
mieć wyobrażenia“. 

Tyle Wiener Allgem. Ztg. O ile informa- 
cje tego pisma są dokiadue, przyszłość o- 
każe. Mx. (o) 

$ 
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Upadek ministra. 


Nigdzie rząd nie osłania się taką tajemni- 
cą w swych czynach i sprawach wawnętrz- 
nej polityki — jak w Petersburgu. Tu i ow- 
dzie widzimy skutek, ale przyczyny na razie 
nikt odgadnąć nie może. Kolos ten, jak gdy- 
by bał się jawności, wszystko chce zakryć 
przed oczyma Świata ib udaje mu się dość 
często. Lecz przecie ©zasem, pomimo tych 
starań, tajemnica taka przedostaje się na ze- 
wnątrz i Świat dowiaduje sii 
inny, niż go w ogólnik: 
daly sfery rządowe. 4 

Tak było niedawno ffe sprawą ustąpienia 
b. ministra skarbu  Wiszniegradzkiego. Po- 
wiedziano Europie, że stan jego zdrowia nie 
pozwala mu dłużej zajmować się departamen - 
tem tyle pracy wymagającym. Na jego miej- 
sce powołano Wittego i sprawa się zataria. 
Tymczasem powoli zaczęto po nitce docho- 
dzić do kłębką. Ci, których to interesowało, 
użyli odpowiednich dróg by zbadać bliżej tę 
sprawę a dziś rzecz cała została wyjaśnioną i 
tak się przedstawia: 

Wiszniegradzki walcząc od kiłku lat z cią- 
glym i coraz więcej wzrastającym niedobo- 
rem skarbj: rosyjskieg=>. nie mógł nie zdzia- 
lać, ażeby ratować sytuację, bo ustawiczne 
wymagania nowego ministra wojny psuły mu 
wszystkie kombinacje 1 pochłaniały wszelkie 
oszczędności jakie mógł skarb zrobić, Nie 
więc dziwnego, że z czasem między nimi wy- 
wiązał się pewien antagonizm, który przy- 
brał zbyt ostry charakter. Lecz do jawnego 
zerwania nie dochodziło. Dopiero pod jesień 
b. r stosunki tak się zaostrzyly, że wybuch 
stał się nieuniknionym. Jakoż na posiedzeniu 
ministrów, na którym car prezydowal, wniósł 
Wanowski nowy projekt wojskowy narażają- 
cy skarb państwa na nieprzewidziane a kolo- 
salone wydatki. Tego było już za wiele mi- 
nistrowi skarbu. Powstał i prawie zapomina- 
jąc o obecności cara, w dluższem przemó- 
wieniu wypowiedział to wszystko, co mu na 
sercu ciężylo. Do tego nawiązał osobiste po- 
glądy na obecny ustrój państwowy i swe 
pojęcia, jakie reformy koniecznie trzeba 
przeprowadzić, ażeby ratować nawę pań- 
stwową. Wogóle przemawiał tak — jak czło- 
nek konstytucyjnego parlamentu, jak wolny 
obywatel — do równie wolnych. 

Któż nie zna systemu rządu carskiego i tej 
tradycji absolutyzmu — która jest jego wy- 
znaniem wiary?.. Łatwo zrozumieć, wrażenie 
jakie wywarła ta mowa na cara i jego oto- 
czenie. — Wszyscy oniemieli i patrzyli na 
zuchwałego, jak na człowieka, któremu coś 
nagle zmysły pomięszało... Kiedy ochłonęli, 
car polecil zawołać doktora, aby jego opiece 
oddać nieszczęśliwego ministra, który śmiał 
myśleć tak liberalnie a co gorsza, wypowie- 
dzieć to głośno. W ten sposób upadł raz na 
zawsze Wióniegradzki i nigdy już nie odzy- 
ska znaczenia i zaufania. 


K. K. 


Z Litwy. 


Piszą do Dziennika Poznańskiego : 

Jednym z większych ciosów, zadanych 
polskiemu żywiołowi w ostatnim czasie, jest 
bezwątpienia przejście olbrzymich po Witt- 
gensteinowskich obszarów w ręce rosyjskie. 
Zwróćcie tylko łaskawie, szan. czytelnicy, u- 
wagę na ilość ziemi, na której rozsiedli się 
dziś Rosjanie, siejąc ziarna rusycyzmu wśród 
ludu. I tak w gubernji wileńskiej sprzedano 
już, lub zakontraktowano na ogól 25,560 
dziesięcin, a pozostaje jeszcze do sprzedania 
9900 dziesięcin. W gubernji kowieńskiej , 
gdzie drobną tylko posiadłość miał Wittgen- 
stein — 512 dziesięcin, w gub. witebskiej — 
28,643 dzies., w gub. mińskiej — 484.258 


dziesięcin. czyli sprzedano już razem 538,973 
dzies., a jeszcze wiele, bardzo wiele zostaje 
do zbycia. 

Na tej ogromnej przestrzeni siedziały setki 
dzierłaców Polaków, tysiące sług i oficjali- 
stów polskich, mnóstwo drobnej polskiej szla- 
chty zaściankowej, nie mówiąc już nic o ca- 
lej administracji tych dóbr, złożonej z Pola- 
ków. Kwitl więc wszędzie język polski, prze- 
bijała narodowość. Teraz to wszystko znikło, 
rozproszyło się po Świecie. 

Nowi właściciele wszystkie posady obsa- 
dz li ludźmi sprowadzonymi ze wschodu, wno- 
szącymi tu nowe. obce zwyczaje i obyczaje. 
Na pokorne: „Niech będzie pochwalony I* 
kmiotka naszego odpowiadają wzgardą, zmu- 
szając go do innego powitania. Wieśniak, 
przywk ly nazywać dziedzica lub jego za- 
stępcę „panoczku*, dziś lamie język, by wy 
krztusić: „Wasze wysoko błagorodie*; inaczej 
bowiem posłuchania nie otrzymuje. Popi, do- 
tąd pokorni wobec dworu, w pewnych odle- 
głych granicach trzymani, dziś podnieśli gło- 
wy, bo nowi nabywcy otworzyli im swe po- 
dwoje i za stolem swym sadzać zaczęli. Roz- 
zuchwala to niezmiernie ciemny kler prawo- 
sławny, który śmielej swą rusyfikacyjną pro 
pagandę rozsiewać zaczyna, nie przebierając 
w Środkach i intrygach. Biernemi ich ofiara- 
mi są przeważnie wlościanie, których skubią 
materjalnie i gnębią moralnie w sprawach 
religijnych 

Wielkich też niesprawiedliwości dozna je 
lud i ze strony swych nowych panów, którzy 
z czeladzią swą i robotnikami rozprawiają się 
za pomocą nahajki; przeciw nim protestować 
wieśniak nie może, bo jak w gminie tak też 
i w koronnym sądzie przegra najsprawiedli- 
wszą sprawę. Nowi nabywco mają swe zna- 
czenie, a przed nimi i przedstawiciele dro- 
bnych miejskich instytucyj sądowych kornie 
zginają czolo. Zdaje się jednak, iż lud po- 
znał się już nieco na tych nowych władzach 
i z pewnym żalem wspomina dawniejsze cza- 
sy. Wyrzekają też i żydzi w miasteczkach, 
które stanowiąc własność ks, Hohenlohe, 
sprzedane zostaly Rosjanom ; podwyższono 
im bowiem czynsze, oplaty i uciążliwe posta- 
wiono warunki. 

Najbardziej pokrzywdzoną została pod wzglę 
dem narodowym gubernja mińska, mianowi- 
eie zaś powiaty mozyrski i słucki. Ten osta- 
tni uważany za ognisko polskości, dziś smu 


tne bardzo w wielu swych okolicach obi wrć=- 


żenie. Dwory polskie, jak rzadkie oazy roz- 
siane wśród posiadłości rosyjskich, otoczone 
nieprzyjaznym żywiołem, z trudnością stosun- 
ki między sobą podtrzymywać mogą. 
(Dokończenie nastąpi). 


Stosunki na prowincji, 


Nowy Sącz dnia 14 grudnia 1892. 
VIII. 


Dalszy ciąg naszego opisu wyprzedzić mu- 
simy sprostowaniem omyłki drukarskiej, za- 
szłej w poprzednim artykule. Mianowicie w u- 
stępie „Nadeszły w r 1883 wybory do rady 
miasta“ ma być rok /886 nie zaś 1883. 

Wskutek wejścia w życie ustawy z r. 1889 
jak gdzieindziej, tak i u uas zarządzono i prze- 
prowadzono nowe do rady miejskiei wybsry. 

Z tych pierwszych wyborów wyszła lista 
mięszana, która wszakże widocznie nio zado- 
woliła naszych „wszechmocnych*, albowiem 
chociaż nikt nie wniósł żadnego protestu, po- 
starano się z nrzędu o unieważnienie tych wy- 
borów z powodu, iż ci, co niemi kierowali, 
znalezli coś w nich z ustawą niezgodnego. 

Zaraz następnie rozpisane i przeprowadzo- 
ne drngie wybory wypadły jeszcze mniej ko 
rzystnie dla stronnictwa rządzącego, więc 
stronnietwo to podniosło w proteście samo 
przeciw sobie zarzut nielegalnego postępowa- 
nia. Naturalnie burmistrz z nrzędn potwier- 
dził słuszność tego zarzutu, mianowicie po- 
świadczył w sprawozdaniu z protestem złożo- 
nym, że ogłoszenia wyłożenia list wyborczych 
i ustancwienie 8 dniowege terminu do rekla- 
macji, dokonał o jeden dzień za późno — tło- 
macząc się z całą naiwnością, że ustawy nie 
znał i nie rozumiał, 

Tarnowska Pogoń zarzuejła mu wówczas 
wprost i wyraźnie, że nie nieznajomość usta- 
wy odgrywała w tem rolę, lecz użycie po- 
prostn „fałszn*. Obwinienie to publiczne dało 
powód, że na radzie miejskiej wezwano bur- 
mistrza, aby z tak hafńbiącego zarzntn oczy- 
ścił się wytoczeniem Pogoni procesu karnego, 
atoli on nie uczynił temu wezwaniu zadosyć ! 

Dla czego?... to jego sekret! My wiemy 
tyłko tyle, że pr test poskutkował, albowiem 
właśnie z powodu wspomnianego uchybienia 
ustawie, jako urzędownie stwierdzonego, zc- 
stały w mowie będące drugie wybory uniewa- 
żnione. 

Nastąpiły tedy trzecie wybory i znów nie 
dopisało szczęście naszym „wszechmocnym”*. 


Znów więc stronnictwo rządzące użyło wy- 
próbowanej broni: protestów, a jego menerzy 
głosili naprzód, że i te wybory będą zniesio- 
ne, i że tak samo znoszone będą także każde 
następne wybory, pokąd zupełnie po ich my- 
śli nie wypadną !... 

Rezultat wykazał, że ta pewność miała 
swoją przyczynę. 

Te trzecie z rzędu wybory odbyły się pod 
zaleconą „ścisłą* kontrolą delegowanego ad 
hoc komisarza rządowego, który wraz. z ko- 
misją wyborczą w protokóle z dnia 14 maja 
1891, po zamknięciu głosowania urzędownie 
najwyraźniej stwierdził, że „przez cały czas 
głosowania zachowany był porządek i spokój 
pomimo szezupłości miejsca i natłoku wy- 
borców*. 

Ten protokół urzędownie zdziałany, podpi= 
sami burmistrza dra Slávika, dalej członków 
komisji: Lipińskiego, Ludwika Dobrowolskie- 
go, Konrada Aleksandra i A. Nebenzahla, 
wreszcie c. k. komisarza Starostwa A. RożBń- 
skiego, „jako zastępcy Rządu“ zaopatrzony, 
zawiera prócz zwyczajnych formalności — ró- 
żnych 16 uchwał szczegółowych, które co 
do nadarzonych w czasie głosowania wypad- 
ków przez komisję wyborczą powzięte zosta- 
ły, a w zakończeniu mieści wyżej cytowany 
ustęp, dosłownie z niego przytoczony. 

Zdawałoby się, że po takiem urzędownem 
zadokumentowaniu legalności głosowania, wa- 
Żność aktu wyborczego żadnej nie może ulegać 
wątpliwości. 

Mimo tego spełniło się, co z góry było 
głoszonem : mianowicie orzeczeniem Namiestni- 
ctwa z 3 listopada 1891, 1. 79.025 zostały i 
te wybory unieważnione a z motywów tej de- 
cyzji powzięli wyborey ku wielkiemu swemu 
zdziwieniu wiadomość, że „komisarz rządowy 
w sprawozdaniu swojem stwierdził, iż w sali 
wyborczej wydzierano wyborcom kartki gło- 
sowania, a agitacja była tak silnie rozwinię- 
tą, że utrzymanie spokoju i porządku było 
niemożliwem; przy wielkim zaś natłoku i roz- 
namiętnienin wyborców, mimo użycia żandar- 
merji, nadużyciom nie można było tamy po- 
łożyć*". 

Wyczytawszy ten motyw, jak niemniej, że 
„wskutek tak stwierdzonych nadużyć, wolność 
swobodnego głosowania była jawnie tamowaną, 
więc przepis $. 21 ord. wyborczej został na- 
ruszonym*, i porównawszy z tem wręcz prze- 
ciwne — powszechnie wiadome —- brzmie- 
nie protokółu wyborczego, zapytywano ze zdu- 
mieniem anawet przerazeniem : C9 się giało? 
Czy ów protokół uległ ex post zmianie lub 
zniknął, a innym został zastąpiony? Czy do- 
szło już n nas do tego, że nawet urzędowym 
świadectwom wierzyć i na nich polegać nie 
można ?... 

Aby tę istotną rozwiązać zagadkę i odsło- 
nić tajemniczą zaknlisową akcję, która do ta- 
kiej rażącej, powagę władzy w oczach publi- 
czności poniżającej sprzeczności doprowadziła, 
wniosło kilkanastn wyboreów przeciw wspo 
mnianemu orzeczeniu Namiestnictwa zażalenie 
do Trybunału adminietracyjnego, a z powodu 
rozprawy tamże zarządzonej, zostały spra- 
wdzone następujące fakta, które, jako godne 
uwagi i pamięci, ściśle wedle aktów przyta- 
czamy. 

Burmistrz przedkładając Namiestnietwu pro- 
testy 2 swem sprawozdaniem i aktami wy- 
borczemi, zapomniał dołączyć... protestów. 
Dla czego? Łatwo się domyśleć ! 

Gdyby je był przedłożył, to Namiestnietwo 
mając z jednej strony gołosłowne zarzuty, z 
drngiej strony urzędowe w protokole wybor- 
czym zamieszczone świadectwo: „źe przez ca- 
ły czas głosowania zachowany był porządek 
i spokój pomimo szczupłości miejsca i natłoku 
wyborców“, — byłoby, oczywiście, nie potrze- 
bując zasięgać niczyjej informacji, owe zarzu- 
ty, jako odparte urzędowem świadectwem, bez 
skutku pozostawiło, jak to się zazwyczaj 
dzieje. 

Ponieważ zaś Namiestnictwo nie znalazło 
w przedłożonych aktach właśnie najważniej- 
szego t. j. protestów, zatem musiało akta a- 
desłać do starosty — celem wydobycia od bur- 
mistrza brakujących protestów. O to atoli 
właśnie chodziło ! 

W lot... przesłuchuje starosta członków 
komisji wyborczej a właściwie spisuje zezna- 
nia z daty 31 lipea 1891 r. zaopatrzone pod- 
pisami: dra Slávika burmistrza, A. Neben- 
zahla i Lipińskiego, czlonków komisji (dwaj 
inni członkowie: Konrad Aleksander i L. Do- 
browolski widać nie godzili się na to zezna 
nie, gdyż go nie podpisali), wreszcie autorów 
protestu: Walentego Brzeskiego bwczesnego 
wiceburmistrza, dalej Jana Szafiarskiego „e. k. 
kapitana*, wreszcie W. Pawlikowskiego i J. 
Grossbarda. Następnie od komisarza Rożań- 
skiego odbiera sprawozdanie, i zaraz tegoż sa- 
mego. dnia (31 lipca 1891) do 1. 14.936 wy- 
prawia z powyższymi dokumentami obszerny 
raport, rozwodzący się nad nielegalnością wy- 
borów, będący właściwie uzupełnieniem pro- 
testu, a zakończony wnioskiem, aby wybory 
unieważnione zostały. 


(Dokończenie nastąpi). 
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Löwe i Spółka. 


„Ludwik Lówe i Spółka. Spółka akcyjna 
komandytowa“, jest wciąż bohaterką dnia, po- 
mimo wszelkich starań, aby kompromitującą 
sprawę nieuczciwego liwerunku broni zatuszo- 
wać. Niezwykłą dywersję zrobił Ablwardtowi 
i jego antysemickim przyjaciołom polity- 
cznym... Figaro. Figaro wyszperal autenty 
czny list „Lówego i Spółki* do... Jego 
Ekscelencji "jenerala Boulangera, francuskiego 
ministra wojny, list, będący ni mniej ni wię- 
cej — jak tylko ofertą „Löwe i Spólki“, 
którzy obowiązują się dostarczyć francuskiej 
armji... maszyn do wyrobu broni. 

Żanim przejdziemy do komentarzy, które 
w sprawie omawianej, są nieledwie zbędne, 
przytoczyć wypada tekst dosłowny ciekawego 
dokumentu... żydowskiego kosmopolityznu, 
żydowskiego wyzucia się ze wszystkich in- 
nych psychologicznych motywów, poza żą- 
dzą materjalnego zysku. 

Data listu: Berlin, 20 listopada 1886. 

Nagłówek: „Ludwik Löwe i Spółka“. Ber- 
lin. Hollmannstrasse 32. 

Adres. Do Jego Ekscelencji jenerala Bou- 
langer, ministra wojny w Paryżu. 

Panie ministrze ! 

Z pism codziennych dowiedzieliśmy się, iż 
Jego Ekscelencja wyslal do Ameryki jedne- 
go z oficerów armji, celem zasiągnięcia infor- 
macji o fabrykacji broni i zakupienia maszyn 
co do wyrobu broni na wielką skałę. 

Nasza fabryka oddawna już wyrabia po- 
dobne maszyny, w rodzaju tych, jakich pier- 
wotnie można było dostać tylko w Ameryce; 
ponieważ zaś zajmujemy się również wyro- 
bem broni, potrafiliśmy nasze maszyny udo- 
skonalić, tak, iż technicznie wyżej stoją od 
amerykańskich. 

Stąd też ośmielamy się prosić Jego Eksce- 
lencję, aby również do Berlina przysłal je- 
dnego z swych oficerów, który stwierdzi, iż 
nie ma powodu do zakupowania maszyn w 
Ameryce. Nastręcza się zaś jeszcze jedna o- 
koliczność, bardzo dla fabryk broni Pańskich 
ważna, ił mogą porozumiewać się ustnie z 
nami podczas fabrykacji i dostawy maszyn. 
Jest to możliwe tylko w stosunku z domem 
europejskim. 

W nadziei, iż nie spotka nas odmowa, po- 
zostajemy etc. ect. 

Ludwik Löwe i Spółka 
Spółka akcyjna komandytowa. 


Na list ten jeneral Boulanger żadnej nie 
dal odpowiedzi. 

List powyższy znajduje się w rękach zię- 
cia jenerała Bonlanger, kapitana Drianta. 

Rewelacja Figara zrobiła w Berlinie pio- 
runujące wrażenie. Zbieg okoliczności sprawil, 
iż właśnie w chwili, kiedy Alhwardt wycho- 
dzi z rozprawy sądowej przez trybunał po- 
tępiony, w opinji publicznej czystszy niż 
kiedykolwiek, jego ..... nieszczęśliwe 
ofary, które spotwarzając patrjo- 
tyzmowi uchybił itd. itd. jak przez pól 
roku ze wszystkich szpali krzyczaly Juden- 
blatty — okazują się tem, czem są, żydkami 
typu Herza lub naszych malomiasteczkowych 
faktorów. Tym razem krzyczą swoje handełe! 
o maszynach na broń, od której gromu polać 
sig ma krew niemiecka. . . Wytuczone na krwi 
niemieckiego ludu żydostwo | 

Skandal był tak wielki, iż sama Spólka 
raczyla przemówić — krętacko. Wyszukala 
jakiś rzekomy błąd w dacie (być może po- 
mylkę druku) dowodząc, iż jakkolwiek list 
autentyczny (tego Lówe nie przeczy), wysłany 
był nie w porze tak krytycznej dla pokoju 
euro N jak dzień 20 listopada 1886 r. 

lszym ciągu firma sklamala, iż nie wy- 

iia broni, lecz tylko maszyny na broń, co 
tekst dosłowny listu, który z kolei jako mil- 
cząca odpowiedź na list otwarty Loewego i 
Spółki obiegł prasę berlińską, zbil z krete- 
sem. Wszystko to ani w części nie oslabilo 
wrażenia wywolanego publikacją Figara. Ow- 


szem, przygnębiające było to przyznanie się 
firmy, która w dodatku cynicznie broniła swe 
go postępowania, a jako okoliczność odwodo- 
wą przytoczyła, iż inna firma niemiecka rów- 
nież przesłala ofertę jen. Boulangerowi, otrzy- 
mala zamówienie i zamówienie to wykonała. 

„Jest rzeczą nieodzowną, aby pp. Lówe i 
Spólka wymienili tę firmę — tak pisze Vos. 
Ztg. — Firma ta podzieli los firmy Löwe i 
Spółka w. opinji publicznej“. 

Jak wielką była sensacja, ` dowieść może 
następujący szczegól, przytoczony przez Fi- 
garo. Do ministerstwa spraw zagr. niemie- 
ckiego nadeszła depesza telegraficzna dono- 
sząca o rewelacji Figara o kwadrans na je 
denastą z rana. Już w godzinę później kan 
clerz hr. Caprivi otrzymał wezwanie od mo- 
narchy, aby się stawił na audjencję w po- 
wyższej sprawie. 

Cios był tak silny, iż nawet żydzi i libe 
rałowie nie mają odwagi bronić Lówego. 
Dość poważny dziennik wo!nomyślny Vossi 
sche Zig., wypowiada spokojny, ale tem do- 
tkliwszy wyrok potępienia: „Kwestji dostar 
czania maszyn do broni, a więc materjałów 
wojskowych, nie można rozstrzygać tylko 
ze stanowiska handlu, ale także przypisać 
jej należy doniosłość ' polityczną. . Nie ma 
chyba wątpliwości, iż uzbrojenia francuzkie, 
są przedewszystkiem wymierzone przeciwko 
Niemcom. Dlatego też niemieckie fabryki nie 
powinny dostarczać broni, która prędzej czy 
później zwrócić się musi przeciw żolnierzowi 
niemieckiemu*. Zaiste, do słów przytoczo- 
nych nie wiele dodać potrzeba. 

Germania pisze: „Aby zapobiedz wszelkie- 
mu nieporozumieniu w tej sprawie, zaznacza- 
my, iż sprawa listu Löwego nie ma żadnego 
związku z oskarżeniami ahlwardtowskiemi, 
bądź co bądź jest jednak przykrą dla firmy 
i jej przesadnych chwaleów*, 

Nawet Kölnische Ztg. nie może powstrzy - 
mać się od slów: „Jeśli fabryka broni nie- 
miecka sprzedaje wyroby swe zagranicę, nie 
zapytawszy poprzednio władzy wojskowej, o 
ile jej liweranek nie dzieje się ze szkodą dla 
ojczyzny, o tyle dopuszcza się ciężkiego blę- 
du moralnego i działa niepatrjotycznie (macht 
sie sich eines schweren moralischen Fehlers 
und eines groben Verstosses gegen das pa- 
triotische Gefühl schuldig)“. 

Codziennie roztaczać musimy przed czy- 
telnika okiem wstrętne obrazy zepsucia i 
hańby, jakie skladają się na bieżącą historję 
Europy. Brud i nicość moralna Ghetta staly 
się obyczajami i duchem wieku. Odchrześci- 
janił się Świat obecny, zżydowiał. Skandal 
wilsoński, sprawa panamska,  „żyd>wskie 
strzelby*, a teraz bewstydny ów list Lówego 
i Spółki — to wszystko epizody dramatu 
niezwykle jednolitego. Wszędzie te same obja- 
wy, wszędzie ta sama, pląsająca w rozpuście 
córa Herodjady burżuazji żydowskiej. Ale 
biada, na ścianach izb weselnych rysować się 
porya krwawe: Mane, Tekel, Fares! — 
udzi się sumienie ludów, a gdzie są Herze, 
Reinachy, Lówe'owie, tam wyrastać poczyna- 
ja Drumont'owie i Ahlwardtowie. Zbliża się 
godzina sądu. Oskarżenie już wniesione. 

Z. J. 8. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURJER PROWINCJONALNY. 


* Pogoń tarnowska donosi, że za fnicjaty= 
wą p. Jórefy Bobrownickiej urządzone zostały 
bezpłatne obiady dla ubogiej dziatwy eodzien- 
nie między godziną 11 a 12 w południe 

* Staraniem grona nauczycielskiego w dru- 
gi dzień Świąt Bożego narodzenia odbędzie 
się w Ciężkowicach przedstawienie Jasełek. 


KURIER POZNAŃSKI. 


* Przez dwa dni, mianowicie 22 i 23 gru- 
dnia r. b. odbywać się będzie w Poznańskiem 


w 6-iu miejskich szkołach egzamin z prywa- 
tnej Ek języka polskiego. 

W zakładzie Krzyżanowskiego w Pozna- 
niu wykonywają trzy pomniki: dla ś. p. ar- 
eybiskunpa ks. Dindera, dla ks. biskupa Cybi- 
cehowskiego i trzeci przedstawiający św. Woj. 
ciecha; ten ostatni stanie w Gnieźnie. 

* Związek towarzystw pedagogicznych imie- 
nia Pestalloziego posiada w Księstwie Poznań- 
skiem 81 towarzystw filjalnych, członków o- 
koło 400, wszystkie jednak mają charakter 
czysto niemiecki. 

* Orędownik podaje wiadomość, że po osta- 
tnich wyborach do Rady miejskiej w Pozna- 
niu będzie się składała miejska reprezentacją 
z 31 miemceów i żydów i 5 Polaków, wedle 
wyznania zaś z 16 ewangelików, 14 żydów i 
6 katolików. 

* Czytamy w (Gońcu Wielkopolskim: wa- 
żna nowina względem śpiewu polskiego w ko- 
ściele nadeszła z Wroeławia, Książe biskup 
ksiądz Kopp jest za tem, aby polski lud w 
kościele po polsku Śpiawał. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Od p. Lucyny uwierciakiewiczowej otrzy 
mały dzienniki list następujący: „Jako sto- 
jąca na straży wszelkiej prawdy w stosun- 
kach gospodarczych u nas, uważam za mój 
obowiązek przastrzedz publicznie gospodynie, 
aby z wielką uwagą zaopatrywały się w mak 
na nadchodzące święta, gdyż z powodu nieu- 
rodzaju maku w tym roku starozakonni han- 
dlarze wykupują nasienie zwane „szporek*, 
czy też w chłopskiem narzeczu zwany „pa- 
trak“, naśladujący pozorem pośledni mak, a 
mięszając go z dobrym makiem, sprzedają po 
wysokiej cenie. Szporek nie daje się rozwier- 
cić, a sparzony wypływa na wierzch, gdy 
tymczasem mak dobry, prawdziwy, powinien o 
paść na dno“. 

* Onegaj w jednym z domów przy ulicy 
Bednarskiej, rozegrała się tragiczna scena. 
Właścicielowi największej przed laty fabryki 
wyrobów rymarskich, istniejącej od pół wie 
ku, sprzedano pracownię, która po całym 8ze- 
regu niepowodzeń, w końcu była już tylko 
niewielkim warsztatem.  Niedmdziesięcioletni 
starzec tak głęboko odczuł ostateczną ruinę, 
iż padł, tracąc zmysły. Litościwy rządca do- 
mu nabył niektóre sprzęty dla ofiarowania 
pierwotnemu właścicielowi, zaś sąsiedzi tym- 
ezasowo przygarnęli nieszczęśliwego. Za kilka 
dni miał wypaść pięćdriesięcioletni jubileusz 
istnienia firmy. 

* Z powodu szerzącego się ubóstwa i cią- 
głego nachodzenia domów w Warszawie pzez 
żebraków, kupcy miejscowi projektują przy- 
wrócenie dawniejszego przepisu zbierania skła- 
dek na ubogich. 

* Żydzi w wielkiej ilości napływający z Mo- 
skwy i innych miast Rosji, zmienili do tego 
stopnia warunki życia swych wyznawców w 
Warszawie, że ci nie na żarty myślą o nsunię- 
ciu niepotrzebnego napływu. Szezególniej lo- 
kale poszły nadzwyczajnie w górę, a o naj. 
mie sklepów dla mniej zamożnych myśleć nie 
podobna. Mieszkanie średnie kosztuje około 
2000 rs. rocznie, a sklep dwa razy tyle, 
zwłaszcza, gdy jest pomieszezony w dogo- 
dniejszej dla handln miejscowości. 


KURER WIEDENSKI. 


* W piątek otwarto tu w muzeum przy 
Stubenring, dwie: wystawy; jedna obejmuje 
przedmioty sezonowo -świątucznie, rzeczy nad- 
zwyczaj ozdobnie wyrobione, które posiadają 
artystyczną wartość, druga zawiera przedmioty 
domowego użytku z epoki średnich wieków, 
Wystawa ta ostatnia nie zupełnie jeszcze upo- 
rządkowana, pomimo to przedstawia się nad- 
zwyczaj wspaniale. Pozbierano okazy z rozma- 
itych muzeów tak publicznych, jak i prywa- 
tnych. Są tam piękne gobeliny i rzadkiej war- 
tości skrzynie używane dawniej jako komody, 
Katalog obejmuje 559 numerów. 

* Donoszę z Pragi o smutnym wypadku 
jakiemu uległ w dniu 17 bm. bibliotekarz Mu- 
zenm Królestwa czeskiego Jarosław Vrtatko. 
Wiekowy ten uczony został wieczorem prze- 


jechany przez dorożkę i uległ przytem silne- 
mu poranieniu głowy i złamaniu żebra. Cbo- 
ciaż rany nie są wprost zagrażające życiu, 
stan jednak chorego, ze względu na wiek, bu 
dzi poważne obawy. 


KURJER BERLINSKI. 


* W Wintergartenie występuje obecnie pię- 
kna francuzka szansonetka Armand'Ary. O ma- 
ło, że nie spowedowała ona w Paryżu skan 
dalu politycznego. Wróciwszy do Paryża po 
skończonej serji wystąpień w tutejszym Win 
tergartenie, przyjętą została sykaniem i okrzy: 
kami: En arrière a Berlin! Dyrektor Win- 
tergartenu, któremu bardzo chodziło o zatrzy- 
manie na dłużej śpiewaczki, na wiadomość o tych 
zajściach, pospieszył do Paryża celem skłonie- 
nia jej do powrotu do Berltna. Zabiegi uwień - 
czone zostały powodzeniem i dzisiaj na słu- 
pach ulicznych ogromne afisze obwieszczają 
berlińczykom, że „Armand'Ary dzisiaj po raz 
pierwszy znowu występuje w Wintergarten“. 
Okrzyk: En arrière a Berlin! stał się dla 
śpiewaczki zyskowną reklamą. 


KURIER BELGIJSKI. 


* Donoszą z Gandawy o zaciętej walce po- 
między robotnikami a wojskiem. Robotnicy, 
nie mający zajęcia, zwałali olbrzymie zgro- 
madzenie, i po przemowach znanego socjali- 
sty Anz 'eel e, poszli w dłngiej procesji przez 
miasto, spiewając „Marsyljankę* i inne rewo 
Incyjne piosenki. Na czele postępował robotnik 
z czarną chorągwią, na której jaśniał napis: 
„Chleb lnb śmierć!“ Ponieważ wystapiła żan- 
darmerja i policja, przyszło do walki na noże 
i rewolwery; ofiar nie podobna jeszcze stano- 
wczo obrachować. 


ZMARLI. 


+ W Nowym Sączu zmarł ś. p. Ignacy 
Haas, sekretarz miejscowego magistratu, da- 
wny legjonista i uczestnik powstania z roku 
1863. 

+ W Oświęcimiu, wystrzałem z rewolweru 
odebrał sobie życie Maksymiljan Czyrniański, 
kierownik szkoły przemysłowej w Kamionce 
Strumiłowej. Powodem śmierci miało być kasyno 
i karty. 

t W Lubezu, w Wielkiem Księztwie Po- 
znańskiem, zmarła w 90 roku życia Teodora 
Kieszka, córka Józefa, szambelana króla Sta- 
nisława Augusta. 


KRONIKA WOJSKOWA. 


* Stan rzeczy stworzony pokojem frank- 
furckim i przewagą militarną Prus zmusił 
wszystkie wielkie i małe — państwa enro- 
pejskie do możliwie największych wysiłków 
w celu pomnożenia swoich sił zbrojnych. Wy- 
siłki te znajdują swój wyraz (pomijając bez- 
względną liczbę żołnierzy): w ilości lat, w 
czasie których dane państwo nakłada na swych 
obywateli obowiązek służby wojskowej. 

Pierwsze miejsce pod tym względem zajmu 
je Czarnogóra, gdyż w razie potrzeby powo- 
łuje ona pod broń wszystkich mężczyzn zdol- 
nych do neszenia broni, począwszy od lat 18, 
bez ograniczenia wieku. 

Inne państwa idą w następującym porząd- 
ku: Szwajearja z 33 letnim obowiązkiem sła- 
żby, Grecja i Serbja z 30, Niemcy z 28, 
Francja, Rumunja, Bułgarja z 25, Rosja z 22, 
Austrja z 21, Tarcja z 20, Włochy z 19, Hi- 
szpanja i Portngalja z 12'letnim obowiąz 
kiem. 


Z LITERATURY I SZTUKI. 


A Teodor Tomasz Jeż. Po ciemku. Kra= 
ków, L. Zwoliński i Spółka 1898 str. 129. 
(K. B). Jestto opowieść ciężkiej doli, rusiń- 


skiej rodziny wieśniaczej. Pan Bóg „karał* 
Maksyma i Motrę nietylko na chadobie ale i 
na dzieciach, które rodziły się kalekami lub 
idjotami. Z właściwą Jeżowi umiejętnością do- 
bierania czarnych kolorów, opisuje on to nie- 
szczęśliwe życie, nie szczędząc efektów, jakich 
mu dostarczały czasy pańszczyźniane, na tle 
których kreśli swą opowieść. Jedyną nie ka- 
leką była Oksena, sle ją zabrano do dworu 
z woli młodego właściciela. Ucieczka jej spro- 
wadza batogi na rodziców, ale połączona z tą 
ucieczką niby przepowiednia głupiego jej Iwasia 
roznosi tak sławę tego idjoty, że z dalekleh 
stron przybywają ludzie z prośbą o poradę, 
rzucając garściami złoto jego rodzicom. Jakie 
były przejścia Okseny, nie wiedziano, — dość, 
że ukazuje się ona po latach kilkunastu jako 
osoba zamożna, piękna małżonka inteligentne- 
go człowieka, Ukazuje się tylko na chwilę i 
mimo boleści serca, mimo westchnień, nie zbli- 
ża się do rodziców, bo „już to nie oni“, Tyl 
ko mąż jej powtarza: „ciemnota, ciemnota !“, 
a żyd myszures nie wie kto to ciemny: czy 
Iwaś, czy lud, e y panowie „eo się przecież 
czegoś uczą i zagranicą bywają“. My znów 
nie wiemy dlaczego Jeż wziął temat tyle razy 
omawiany i dlaczego przeniósł nas w czasy 
pańszczyźniane, należące dziś do dalekiej prze- 
szłości. Starem jest także przeciwstawienie 
biedy chłopskiej do nędzy moralnej dworu. 
Gdyba nie ta nieodłączna Jeżowi tendencyj- 
ność, gdyby nie odnawianie starych obrazów, 
to realizm opowiadania, wyborna charaktery- 
styka postaci, w połączeniu z oryginalnymi 
rzutami stylowymi, obrazek Jeża postawiłyby 
w rzędzie lepszych utworów powieściowych. 


A Jenera? Jung, jeden z wybitniejszych 
publicystów franeuzkich, dał inicjatywę zało- 
żenia przyjacielskiego stowarzyszenia pod ha- 
słem: „Pióro i szabla”, w którem udział brać 
mogą wszyscy byli lub teraźniejsi żołnierze, 
zabawiający się piórem. Według myśli jene- 
rała, bankiet, w którym wczoraj wieczorem 
wzięło ndział około 40-tu marsowych litera- 
tów, powtarzałby się co miesiąc, ale wypicie 
butelki szampana ma być karą za podniesie- 
nie jakiejkolwiek politycznej kwestji. Inicjaty 
wa Junga napotyka bardzo dobre przyjęcie, 
dotychczas wszakże zgłosili się do nieg? tyl- 
ko oficerowie rezerwy, bo oficerom w służbie 
czynnej pisać i drukować ne wolno, dopóki 
pozwolenia ministra nie uzyskają. 


ROZMATTOŚCI. 


Ze sportu. W drugim dniu licytacji koni 
czystej krwi w Newmarket najwyższą kwotę 
zapłacono za klacz „Rhodę* a mianowicie 
68.000 marek. Naby weg jest pan Leach. Tym 
razem także kilka koni dostało się do Austro- 
Węgier. P. Arystyd Baltazzi nabył do swej 
stajni w Napagedl 17 letniego ogiera „Master 
Bóldare* za 16.000 marek. hr. zaś J. Karo- 
lyi sześcioletnią klacz „Frances* za 9.600 
mar. W trzecim dnin licytacji kupił hrabia 
Palffy za 10.000 mar. ogiera „Panzerschiff”. 
W tymże dnin najdrożej sprzedano klacz 
„Hoppy Hampton* za 42000 marek. Licyta- 
cja zakończyła się w dniu 17 b. m. 

Zakazane treny. Z Meranu; donoszą: „Z 
powodu, że nie zanosi się na tu, by panie po- 
zbyły się złego przyzwyczajenia noszenia tre- 
nów, zawiadomił urząd stacji klimatycznej tu- 
tejszej zapomocą obwieszczeń, że włóczenie 
trena przy sukni jest zakazanem. Osoby nie- 
stosują”e się do tego zarządzenia, przypiszą 
sobie same winę, jeśli organa stacji kiimatycznej 
będą na ten zakaz zwracały uwagę, lub jeśli 
je nawet usuną z przechadzki“. Podobne roz- 
porządzenie było już dawniej wydaue, pozo- 
stało jednak bez skutku. 
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SŁOWA EL. 


OBRAZEK. 


(Dokończenie). 


Spojrzałem na niego. 

Był to mężczyzna jeszcze mlody, lat mial 
czterdzieści dwa lub trzy, rosły, silnie zbudo- 
wany. Włosy czarne, polyskujące, na środku 
lowy rozdzielone, spadały mu ua ramiona. 

ysy mial regularne, oczy czarne, wyraziste, 
wąs mały, usta zaciśnięte. Cera jego twarzy 
byla jednostajna, bronzowawa, bez śladu ru- 
mieńca, a jej wyraz był niezbadany. W tej 
twarzy żaden nerw nie drgnął: wszystko w 
niej było nieruchome, skamieniałe... Nic nie 
mówil, tylko oczyma wciąż w kolo wodził, 
dzieciom, u jego nóg szczebioczącym, uwa 
żnie się przypatrując. Najdłużej jednak za- 
trzymal wzrok na moim chłopcu i zdawał się 
pilnie śledzić każde jego poruszenie, Mroźny 
smutek wial od tej postaci pelnej sil i zi. 
wia, a jednak takiej milczącej, takiej taje- 
mniczej ! 

— Wy z daleka? — zapytalem. 

— Z pod Pressburga, 

— Węgier? 

— Boże chroń l.. Słowak. 

Uderzył mnie ton jego mowy. 

— Wy Węgrów nie lubicie? — zacząłem 
go WA 

— A któżby ich lubil!.. Oni chcą, żebyśmy 
wszyscy byli Węgrami, a my tego nie chce- 

my | Oni dla siebie, my dla siebie! 

Chwilę milczeliśmy obadwa. Potem znów 
spytałem : 

— To wasz towar? 


— E, gdzie tam mój! — odparł i słowo 
po słowie mówil tak dalej: — W naszej wsi 
jest jeden taki gospodarz, który wciąż ap*- 
kuluje. Bierze on z fabryki towar, ma się ro- 


zumieć za tanie pieniądze, i z nim ludzi po 
Świecie rozsyła. Trzyma nas czterech. Wy- 
chodzimy z domu na wiosbę, wracamy pod 
zimę. Jeśli któremu towar wyjdzie, to pisze 
do gospodarza, a on mu go zaraz koleją 
przysyła. 

— A w jednym koszu dużo się mieści ? 

— Za trzydzieści pięć reńskich, proszę 
pana. 

— A ile wam też gospodarz płaci ? 

— Na rok czterdzieści reńskich i dziesięć 
na buty. 

— To nie wiele za taką pracę. 

— Pewnie, że nie wiele... lecz co począć... 
biedny nie może sobie zarobku wybierać, bo 
żyć trzeba, a czasy dziś ciężkie. 

— Wy biedny ? 

— Oli jak!... 

To rzeklszy uśmieckhgi się, lecz tak zi- 
mno, tak boleśnie, że mnie aż dreszcze prze. 
biegły. 

Kiedyśmy tak rozmawiali, dzieci tymoza- 
sem szukały coraz piękniejszych garuuszków, 
coraz ozdobniejszych szklaneczek i radziły 
się to matki, to proboszcza, to nawet sług, 
które przez ciekawość także się zbiegly. A 
gwarno przytem było jak w ulu, gdy w nim 
pszczoly naradę odbywają. 

— Ziemia u was droga? — po niejakim 
czasie dalej pytalem. 

Nie bardzo, proszę pana. Koło nas nie 
o wiele droższa niż tu. 

— A można jej latwo dostać? 

— Byle mieć pieniądze, proszę pana; obok 
chaty, w której mieszkam komornem, stoi 
dom porządny, przy nim znajduje się spory 
ogród, a za ogrodem dwa morgi dobrej zie- 
mi. Właściciel tego obejścia chciał je dwa 
lata temu sprzedać za siedm setek. Przycho- 
dził z tem nawet do mnie i do kupna nama- 
wiał, lecz jam mu się tylko w oczy roze- 
śmiał, bo skąd biedny weźmie tyle pienię- 
dzy. Co człek w lecie zarobi, to przeje w 
zimie. Ale wieczorem tego dnia przyszedł do 


mnie mój chłopak, Karolek, moje dziecko je- 
dyne, zaczynał on wtedy piętnasty rok i tak 
przemówił: — Czemu wy, ojcze, nie chce- 
cie kupić zagrody Lajosa?“ — Bo nie mam 
pieniędzy — odpowiedziałem. — To źle oj- 
cze! Kledy inni mają, więc i myśmy powin- 
ni mieć. Dotąd bylem mały, więcem tylko 
jadł, a nic nie robil, ale teraz, ojcze, chcę 
razem z wami pracować i oszczędzać. Na 
wiosnę wy pójdziecie ze szklem do Galicji, 
a ja zaś wezmę żelaziwo od Burgera, które- 
go ludzie zapuszczają się aż do Francji, i 
będę z niem szczęścia szukal. Francja kraj 
bogaty, ja tam więcej zarobię niż wyl“ — 
Ale ty jeszcze sił nie masz — rzeklem na 
to. Uśmiechnął się mój Karolek i ręce wy- 
ciągnął, abym się przekonał, że były mocne.— 
„Będę z wami, ojcze, zarabiał i oszczędzał, i 
nie dziś, to jutro knpimy sobie chatę z ka- 
walkiem pola. Moja matka będzie miała na 
starość własny kąt!“ 


Ach! dobry panie, żebyście wy wiedzieli, 
jaki on byl wtedy ładny! Wasz chłopiec, pa- 
nie, jest bardzo piękny, ale wierzcie mi, dru- 
giego takiego jak mój Karolek niema na 
całym świecie. 


„Zrobiłem, jak chciał... Zeszlego roku, na 
wiosnę, wyruszyliśmy jednego dnia obadwa 
z domu. Moja kobieta stała we drzwiach i 
zanosila się od płaczu. Mąż ze szklem szedl 
na wschód, syn z naczyniem żelaznem na za 
chód. Biedna w domu sama została. .. Gdym 
uszedł kawalek stanąłem... Chaty mojej ju- 
żem nie widzial, bo mi ją drzewa zasłoniły, 
ale hen! daleko, ktoś śpiewal... To mój 
chłopak odwagi sobie dodawal. 


Zly los nas rozlączył, ale Pan Bóg po- 
szezęcił nam i znów nas połączył. Późną je- 
sienią wróciliśmy obadwa w dobrem zdrowiu, 
i każdy miał przy sobie trochę zaoszozędzo - 
nego grosiwa. Jak ona się cieszyła, ta moja 
biedna kobieta!.. Karolek miał jednak wię- 
cej, prawie dwa razy tyle co ja. Nie dziwo- 


ta, młodszy, chodził prędzej, no i w kraju 
był bogatszym. 

Gdyśmy zliczyli nasze oszczędności, oka- 
zalo się, że było razem siedmdziesiąt reń 
skich, za które żona kupila zaraz w Press- 
burgu książeczkę kasy oszczędności. — „Tyl- 

ko dziesięć lat takich — powtarzal mi mój 

Karolek — a zobaczycie, ojcze, że będziemy 
mieli własną chatę i własne pole!" Oa tak 
to mówił, proszę pana, żem nareszcie i ja 
zaczynał już wierzyć, iż nam to się uda. 

Tej wiosay znowuśmy razem wyszli. Zona 
moja jeszcze bardziej płakała niż w roku u- 
bieglym, ale rady na to nie było. Gdy bie- 
dny nie ma chleba w domu, musi go szukać 
choćby na krańcu Świata... Cztery miesią - 
ce temu przyszedlem znów do Galicji. Z po- 
czątku powodziło mi się bardzo dobrze. Co 
tydzień wyprzedawalem cały koszyk, dobrzy 
państwo dawali nieraz więcej, niż się za to- 
war należało i głodnym czlowiek nigdy nie 
był... Trwalo to aż do Przemyśla. . 

Tu mówiący nagle urwał. Bledszy był niż 
przedtem, usta zaciął, oczy mu się w gląb 
zsunęly. 

— Cóż się stało w Przemyślu? — zapy- 
talem. 

Nie odpowiedział, tylko ruchem nerwowym 
zacząl czegoś szukać w zanadrzu. Wyjąl 
szmatę starannie w kilkoro skręconą i i w oczy 
mi nie patrząc, w milczeniu mi ją podal 
Gdym ją rozwinąl, ujrzałem dwa papiery z 
pieczęciami urzędowemi, były oba pomięte, 
poplamione, na krawędziach nawet podarte 
Jeden byl zapisany po węgiersku, drugi po 
francuzku. Zacząłem czytać drugi, pochodzą- 
cy od mera z Mirecourt. Im dalej biegł mój 
wzrok, tem ciemniej robilo mi się w oczach... 

Nareszcie skończyłem. 

— I cóż, panie, prawda to? — zapytał 
Slowak głucho, jakby głos jego dobywal się 
z głębi ziemi. 

Nie mialem odwagi rau odpowiedzieć. On 
mnie za ramię chwycił kurczowo. 


— Powiedz, panie, prawda to, co ludzie 
mówią?... Więc on umarł... mój Karol? 

— Mój Boże! 

— UuAn?.. . Ach! czemu choć pan jeden 
nie powiedzialeś, że to nieprawda. Od mie- 
siąca wszyscy mi to powtarzają, a ja czytać 
nie umiem! Ach, panie! dlaczego on umarł 
tak młodo? Poco ja do domu wrócę? Jak ja 
przed jego biedną matką stanę? 

— Tatusiu. czemu ten człowiek mówi tak 
straszno ? — szepnął mój chłopiec i za rękę 
mnie ujął. 

Spojrzałem na mego jedynaka. Byl blady i 
okiem wystraszonym spoglądał to na Słowa- 
ka, to na mnie. Ścisnęło mnie za serce, chwy- 
cilem syna na ręce i pobieglem z nim do 
ogrodu. 

Gdym wrócił po niejakim czasie, dzieci 
trzymały już w rękach kupione garnuszki, 
proboszez biednego ojca na boku pocieszał, a 
sluga stal przy nim z wódką i chlebem. Slo- 
wak kilkakrotnie proboszcza w rękę pocało- 
wal, wódki nie tknąlł, przyjął tylko chleba 
kawalek, skłonił się wszystkim, mowiąc: „Z Bo- 
giem zostańcie! “ i towar Swój na glowę wzią- 
wszy, ruszył ku bramie. 

Niedługo potem puścilem się w głąb ogro- 
du. Szukalem samotności. Ścieżka zawiodla 
mnie tam, zkąd na lewo widać wieś, na pra- 
wo drogę do lasu prowadzącą. Przy niej stal 
krzyż z Chrystusem rozpiętyw. 

Naprzeciw krzyża, mając wzrok w Zbawi- 
ciela utkwiony, stał Slowak, U jego nóg znaj- 
dowal się kosz z garnuszkami. W prawej rę- 
ce trzymał kapelusz, w lewej kawalek chieba. 
Twarz jego była jak marmur nieruchoma i 
spokojna, usta zaciśnięte ani drgnęły, oczu w 
jamach głębokich nie było prawie widać. Stal 
jak posąg, a że żył i czul świadczyły o tera 
tylko dwie strugi lez, co mu spływały po bla- 
dych policzkach. 


Józef Rogosz. 
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(Łoziński Bronisław dr.: »Reforma wyborcza<. W księ- 
garni Gubrynowicza i Schmidta. 1893]. 


Jednej z najżywotniejszych nie od dzisiaj 
kwestyj poświęca znany publicysta swą najno- 
wszą pracę. Zywotna to kwestja, kwestja re- 
formy wyborczej, gdyż chodzi w niej o prawo 
polityczne, o prawo rozstrzygającego wpływania 
ı na samą akcję i na stronę organizacyjną u 
stroju państwowego; kwestja ta nieobojętna zresztą 
dla nikogo, gdyż każdy wyborca pragnąłby mieć 
ciało parlamentarne najbardziej odpowiedne jego 
opiniom i system wyborczy, najrychlej do tego 
wiodący i zapewniający tegoż osiągnięcie. Nic 
więc dziwnego, że ilu ludzi, tyle niemal zdań 
różnych w tej mierze i że w ogólnej pogoni za 
ideałem, nieokreślone, lecz powszechne niezado- 
wolenie objawia się ustawicznie przez coraz 
świeższe plany i projekty. 

Ulóz dr. Bron. Łoziński w rozprawie na- 
pisanej właściwym mu wybornym stylem, naprzód 
omawia je 4 kole: krytycznie, poczem szczego- 
łowiej rozpatruje obecne sladjum sprawy w na- 
szym Kraju, aby zakończyć samoistnemi kon- 
kiuzjamı. hwestja relormy wyborczej jest wedle 
autora zawsze ciemieln każdego systemu parla- 
mentarnego, kazde bowiem stronielwo, jak to 
wyżej imnyin powiedzieliśmy zwrotem, chciałoby 
ziujany 1 reformy W duchu swych własnych 
wyvbrazen i lnieresow, Dalej Zastanawia się 
nad »uoymatami: dźisiejszeuu W sprawach po- 
litycznych, Lianowicie nad zasadą ze każdy po- 
set reprezeliluje kraj cały, a me tylko swój 
Własny okręg wyborczy. Zasadę, tę nazywa au- 
tor »llKcjąs, jeżeli me prostym  frazesem<« 
(str. 7.) 

Zuaniem naszem idzie tu autor nieco za 
daleko I dat się mebaczuie porwać raczej dia 
lektyce teOrelycznej, niż zmysłowi praklycznemu, 
ktory w dalszej częsci rozprawy znowu Zapa- 
Nował nad temalami. Gdyby powiem owa za- 
Sada była Irazesem, to w konsekwencji każdy 
poseł reprezeniowałby tylko inieresa swoich wy- 
borców, parlament byłby ciałem złozonem Z sa- 
lnych obcych subie 1 przeciwnych zywiołów, a 
Uchwały parlameniu bytyby h tylko kompromi- 
Sanu większości Z uszczerbkiem dia mniejszości. 
Jeśliby autor rzeczywiście wyznawał takie 4a- 
Patrywanie, to w konsekwencji doszedłby wła 
snie do zwalczanego przez się głosowania po- 
wszechnego0, Ktore jedynie w takım razie 
mogłoby zapewnić w pariamencie reprezentację 
wzystkim inieresowanym. Utoż wywody au- 
tora w tym kierunku uważamy za mylne, u są 
One teź wprost sprzeczne z jego późniejszemi 
argumepniarni N. p. pięknym uspem na str. 16 
1 17. że nie na suchycu datach statystycznych 
o ludności 1 poWialach, lecz na gruncie tradycji 
praktycznie a rożumuie pojmowanych 1uteresów 
społecznych 1 politycznych« rozwijać się ma 
pewien system wyborczy. 

My sądzimy, Ze zasada owa, iż poseł każdy 
reprezentuje kraj cały, jest słuszną w rozu- 
mieniu powszecunie przyjętem, Mianowicie W 
tem znaczeniu, ze reprezentuje interesa Całości, 
calego Społeczeństwa, a dopiero w drugim 
rzędzie interesa specjalne własnego okręgu, 
czy ciała wyborczego, któremi opiekować się 
winien, O ile ne są one istotnie sprzeczne Z 
interesami całości. laka byłu 1 jest u nas hi- 
Storja polityczna 1 me widzimy żadnej przy- 
czyny odstępowania od niej. | 

Następny wywód autora o pomnożeniu ilości 
posłow, a nawet i o potrzebie utrzymania wy- 
borów pośrednich w kurji muiejszej posiadłości 
mieszczą również wiele poglądów trafnych 1, 
światłych, 1 tutaj jednaak zZaradzają zbyteczny 
zapał polemiczny, mianowicie w twierdzeniu, ja- 
koby miasta, zaludnione często >ttumem przy- 
błędów 1 proletorjatu kosmopolitycznego<, nie 
Stanowiły równouprownionej ! równoważnej po- 
htycznie warstwy w kwestji reformy wyborczej 

Wszak można znaleść sposoby, aby owi 
przybłędy i t. p. jeśli mie uzyskali obywatel- 
stwa 1 nie są stale zamieszkali w mieście, nie 
mieli też żadnego wpływu na wybory! 

Rzucając tych kilka uwag »oppozycyjnych « 
Nie chcemy, bynajmniej ujmować rozprawie dra 
Łozińskiego wartosci, jaką bezwzględnie posiada. 
jest ona pOŻądanym istotnie przyczynkiem w 
coraz aktualniejszej i donioślejszej u nas kwestlji 
reformy wyborczej, pragnąć więc należy, by 
autor wzbogacił Ją niebawem dalszemi publika- 
€jami, których też Ze szczerą niecierpliwością 
wyczekujemy. gi 
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kronika IWwowska, 


kalendarzyk. 


Poniedziałek 19 grudnia. 

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Przyjaciele<, komedja w 4 aktach Aleksandra 
hr. Fredry. 

O godzinie 8 wieczorem w sali Towarzy- 
stwa muzycznego koncert pani Bronisławy Wol- 
skiej spiewaczki koncertowej z łaskawym współ- 
udziałem p. prof. A. Sladka i Stohla. 


Wtorek 20 grudnia 
O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Gorąca krewe wodewil w b aktach Krenna 
i Lindaua, z muzyką H. Schenka. 
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Środa 21 grudnia. 

O godzinie 12 w południe w sali raluszowej 
Walne Zgromadzenie Towarzystwa Przyjaciół u- 
czącej się młodzieży. 

O godzinie 5 wieczorem w sali ratuszowej 
pierwsze posiedzenie komitetu wykonawczego 
Wystawy krajowej. 

Czwartek 22 grudnia. 

O godzinie 6 wieczorem w sali galic. To- 
warzysiwa muzycznego walne zgromadzenie te- 
goż towarzystwa. 


Lwow, 19 grudnia. 


(w) Bajki i tramwaj. Wczoraj po południu 
w szkole im. św. Marjı Magdaleny, za micjatywą 
o ile nam wiadomo, p. lranza, chiubnie znanego 
przemysłowca, zgromadzili się obywatele, wła- 
sciciele realności 4 taintejszej dzielnicy, aby na- 
radzić się w sprawie meznuernej wagi Ula nich 
1 dla całej przyszło:ci, części masta, Zwanej 
»Bajkami< a Od nedawua »Kasitelówką< wzbu- 
gaconej. Sprawą tą: Lramiway elektryczny, który 
nareszcie 4 dziedziny naszych pragnień zaczyna 
przechodzić w rzeczywistosc. Dzięki energicznym 
zabiegom radnego, inż. p. Lud. Ramułta, Rada 
miejska w swoim czasie odrzuciła ofertę bu- 
dowy takiego tramwaju przez istniejący już u nas 
tramwaj konny 1 poleciła sekcji drugiej opra- 
cować plan przedsiębiorstwa w własnym zarzą- 
dzie guuny iwowskiej. Ruferat odnośny pójdzie 
niebawem do ministerjum, ponieważ jednak we- 
dle niego trasę poprowauzonoby ulicą Sapielty, 
więć grono lmteresowanych oOwbywaleli z Bajek 
zaagliowało akcję, celem zapobieżenia takiemu 
obrotowi sprawy, dla ich dzielnicy wielce szko- 
uliwemmu i wyjeunania lniany w projekcie o tyle, 
iżby linja nowej komuuikacji poszła nie torem 
przez sekcję proponowanym, lecz przez zanie- 
ubane 1 po macoszemu traktowane, a jednak 
godne z wielu względów innej op.eki 1 pamięci — 
Bajki... 

Zebranie wczorajsze było bardzo liczne, (0- 
sób przeszło sześcuziesiąt), a rozprawy nader 
ożywione 1 charakterystyczne. Przewodniczył im 
pan kiybowski, dyrektor szkoły kolejowej, czyn- 
ności sekretarza pełmit urz. kol. pan Kazimierz 
Pepłowski. Zabierai głos: p. Franz, Topolnieki, 
adwokat Rogalski, 1m2. Rumułt, sędziu Maksy- 
inowicz 1 obywatele: Bachuwski, Sysak, Janiczek, 
Uborzyński, Zelechowski; najwymowniej jednak 
1 najdosadniej przedstawi istotę całej Kwestii 
inżynier Dzieslewski. Uwydatnił un wybornie, ze 
los sprawy spoczywa głównie w rękach samych 
interecowanych, w Trękaci gremjum obywatel 
»bajecznej< dzielnicy. Uuunie, resp. Radzie, cho- 
dzi o jak najmniejsze koszta budowy tramwaju, 
przedewszysikieiu więc chodzi o dobrowolną, so- 
ldaruą Olarę 4 tych kawałków gruntów, przez 
któreby poządana linja ewentualnie pójść mu- 
siata; mowca znakomicie wyłozył, jak pozorną 
la oliara, gdyż wartość pozostałego obszaru 1 re- 
aluości, od razu ua długie lata, podskoczy vgro- 
muwe, trzeba tylko zasianowić się trochę I zro- 
zuumieć tę meuniknioną konsekwencję ekonomi- 
czną, aby bez wahania stać się skłonnym do 
wszelkich ustępstw, chwilowo może przykrych, 
lecz mających na całą przyszłość 1 każdej je 
dnostki 1 ogółu mieszkancow w tej stronie mia- 
sta, niezmiernie dodatnio oddziałać. 

Obserwowałem podczas pełnych zapału i ra- 
cji wywodów szan. inżyniera, poczciwe twarze 
»bajecznych« obywateli, na niejednej traliałem 
Już, już na momentaluą decyzję... wkońcu je- 
dnak mie nabrałem przekonania, by w ostatniej 
chwili na solidarną a konieczną tu deklarację, 
liczyć można. Ach, żebym się też pomylił! 

Wracam do — »rzeczy«. 

Uchwaliwszy w zasadzie, iż zgromadzeni 
pragną, by tramwaj elktryczny przeciął Bajki, 
rozpoczęto długą dyskusję nad szczegółowym w 
takim razie takiemu. Zdaje mi się, ze mozna ją 
do 3 głównych sprowadzić inysli: trasa od dwor- 
va, koło składu doinenów do ulicy sadownickiej ; 
trasa przez południową część ulicy sadownickiej, 
bez żadnych krzywizn; wreszcie : trasa jakakol- 
wiek byle równoległa do ulicy Sapiehy i byle 
przez Bajki, »bo inaczej — jak powiedział je- 
den z zarliwszych oratorów — będziemy dalej 
włóczyć się po błocie, pić gnojówkę a bajki na 
wieki przepadną 1 na wieki zostaną bajkami |.” 

W chwili, kiedy sprawozdowca nasz opuszczał 
salę, dokonano wyburu komisji 4 pięciu człon- 


kow (adw. Rogalski, przem. Franz, sędzia Ma- | 


ksymowicź i Obywatele Jauuszewski 1 Grabowski 
Stanisław sen.), która ma porozumieć się z od- 
nośnymi właścicielami realności i stosownie do 
rezultatu wniesć podanie imieniem »Hajek< do 
reprezentacji miasta, celem zmiany w projekcie 
odchodzącym w sobotę do Wiednia. 

Do pracy zatem koimisjo a do rozumnej 
ofiarności sławetni z Bajek obywatele! 

(a) Z koncertu. Ludzie dobrej woli przy 
polnocy 1 bezinteresowności artystów urządzili 
wczoraj w sali »Sokoła» koncert na dochód 
rozdawnictwa bezpłatnych obiadów głodnym 
dzieciom. Publiczność pospieszyła na wieczór, 
którego program i wykonanie należały do bar- 
dzo udalnycii. 

Nasze sympatyczne towarzystwo »Echo<, 
które się znajduje zawsze na posterunku, kiedy 
cel koncertu jest dobroczynny — wykonało 
wczoraj doskonale kilka pieśni, między innemi 
pięknego »Poloneza< na chór i orkiestrę, kom- 
pozycji p. Orłowskiego. Oklaskami gorącemi 
produkcje te przyjęto. 


Deklamacja utalentowanej artystki, p. Dziry- 
tówny, wywołała burzę oklasków. 

Młodziutka artystka z liryzmem i poezją 
za serce thwytającą, wygłosiła »Jagódkę« Le- 
nartowicza. Ńwiatami nagrodzono p. Dzirytównę 
za to wykonanie, po czem artystka wypowie- 
działa z ujmującym wdziękiem  »Bałamutkę< 
Gawalewicza. 

Chór dzieci sprawił bardzo miłe wrazenie. 
Dzieci spiewały czysto i z przejęciem. Należy 
się za to uznanie p. Urbankowi. 

Orkiestra 30 pułku piechoty wywiązała się 
z zadania pod każdym względem dobrze. W 
ogóle koncert należał do bardzo udatnych i 
zostawił po sobie miłe wspomnienie. 


(e. b.) Towarzystwo historyczne odbyło 
przedwczoraj swoje miesięczne posiedzenie, któ- 
remu przewodniczył prot. Tadeusz Wojciechowski. 
Pierwszy głos zabrał dr. Antoni Małecki aby 
mówić o karach pienięznychw Polsce. 
Ustawodawstwo nasze rozróżniało S4esć rodzajów 
kar a mianowicie: poenae septuaginia (LAX), 
quimquaginta (L), quindecim (XV), duodeciu, sex 
marcarum i trecentorum. Znakomily prelegent 
skreśliwszy szkic lustoryczny owych kar oświad- 
czył, że ich początek sięga jedenastego wieku 
a nawet może i wczesniej. Początkowo kary te 
wynosiły stosownie do nazwy odpowiednią ilość 
grzywien. Później jednak wartość ich nominalna 
zmniejszyła się z powodu podrożenia grzywien, 
które były co raz znaczniejsze. Grzywna począ- 
tkowo wynosiła 24 denarów, a za Bolesława 
Smiałego już 240 nummów. W skutek takiego 
drożenia grzywien kary owe ciągle się zuniej- 
szały 1 tak: kary tzw. LÄN odpowiadały 4 cza- 
sem czternastu, L dziesięciu, 15 trzem — grzy- 
wnom, duodecim połowie grzywny »sex marcu- 
rume jednej czwartej a »trecentorum« jednej 
ósmej części grzywny. 

Twierdzenia swoje poparł prelegent doku- 
mentami oryginalnemi dowodząc, Iż począlkowo 
kary te opłacano skórkami zwierzęcemi np. kun 
itp., które w dwunastym wieku przemieniono 
na kary pieniężne. 

Odczyt bardzo zajmujący i pierwszy w tym 
względzie ściśle źródłowo opracowany, obdarzo 
no hucznemui oklaskami, poczem wywiązała się 
obszerna dyskusja, w której wzięli udział proi. 
dr. Oswald Balser i dr. Alojzy Winiarz. 


(v.) Pięćdziesiąt lat słuzdy kończy 18 
stycznia r. p. terazmiejszy prezydent lwowskiego 
Sądu krajowego, Piątkowski. Z tego powodu Za- 
wiązał się W slerach urzędniczyca komutel pod 
przewodnictwem prez. sądu karnego Białoskór- 
skiego 1 Na wczorajszej sesji postanowił niezwykły 
ten, półwiekowy okres sumiennej pracy, uczcić 
stosownym obchodem. Prograin, O ile nas do- 
chodzą informacje, nie został jeszcze obmyślony 
W zupełności; na razie zdecydowano w dniu 
jubiłeuszowym gremjalnie złożyć solinizantowi 
powinszowanie 1 portret jego zawiesić w sali 
obrad sądu kraj. Nadto jednak grono poważnych 
osobistości: ze sfery Jubilata, chcąc ovjawić swe 
szczególne syinpatje 1 wdzięczność wieloletniemu 
przełożonemu za jego Życziiwosć, takt i deli- 
katność w traktowaniu swego otoczenia, zamyśla 
oliarować mu zbiorową fotogralię, cenny dar 
książkowy I wydać okazjonalną ucztę. 


(£.) Unvin«i wyciągają już zielone swoje ramio- 
na ku naszym »mulusinskun«.. (o tam na tych 
drzewkacii zawiśnie, co się koło nicii znejdzie ?... 
Doprawdy, Że to jest najpiękniejszy wiek, kiedy 
serce bije do choinek... Tego się nie czuje, 
kiedy się z dziecka przerosło w młodzieńca 
któremu się świat nie uśmiecha, bo to wyraże- 
nie naprawdę straciło juź prawo obywalelstwa 
przy naszym przedwczesnie budzącym się kry- 
tycyżimie, ale któremu tyle nieznanych, nęcących 
jawi się rzeczy; to się czuje jednak, 
kiedy się już żyło... 1 szkoda, tylu rzeczy... 
Z lakiemi smatnemi myślami brodzę, bo 
trudno powiedzieć: chodzę po ulicach Lwo- 
wa, 1 patrz w okna cukierni, gdzie tyle 
nagroinadzono słodyczy |... »Szczęśliwy, komu 
w zyciu dano<.. zostać aptekarzem... Doprawdy 
Że Kwa nie mogła bardziej kusząco wyglądac 
w raju, jak wystawy cukiermików lwowskich... 
Bądź co bądź w szczególny sposób obchodzimy 
uroczystości kościele... 


(t) Na Nowy rok nie życzenie jeszcze, ale 
przypomnienie, że na całym świecie istnieje Oby- 
czaj następujący: zamiast rozsyłać karty 4 po- 
winszowaniaui Nowego Roku, sumę przeznaczoną 
na marki i papier niesie się dv ratusza albo 
którego kolwiek komisarjatu, 4 kąd przejdzie 
ona w ręce ubogich miejskich. Wiadomość, ze 
się tak postąpi, ogłasza się w dzienuikaci, nikt 
niema do nas pretensji 1 wszystko w porządku. 


(t) Ł odczyiu księdza Jouyana p. t.: 
»bBarbarzyństwo a cywilizacja w swych źró- 
dłach<. — Uelein wczorajszego odczylu w salı ra- 
tuszowej było udowodnienie, że źródło prawdzi- 
wej cywilizacji leży jedyme w chrystjaniźmie i 
że jedynie oparta na religijnej podstawie cywi 
lzacja zasługuje godnie na swoje miano, pod 
czas kiedy wszystkie inne, mimo nawet świe- 
tnych powierzchownych pozorów, w gruncie rze- 
czy były 1 są tylko polerowanem barbarzyń- 
stwem. Barbarzyńską była cywilizacja Greków i 
Rzymian, mimo, ze oba te narody w dziedzinie 
wiedzy ! sztuki stanęły tak wysoko. Najgenjal- 
niejsi ludzie starożytności, boski Plato i Arysto- 
teles, hołdują ideom, które oburzyć muszą ka 
żdogo, kto jest wychowany w  religijno-moral- 


| nych zasadach chrystjanizmu. Dość powiedzieć, 
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że Plato uprawnia występek, na który chrześci- 
jaństwo nie ma nawet nazwy, a Arystoteles 
twierdzi, iż niewolnicy są konieczni i że są lu- 
dzie urodzeni na niewolników. A cóż dopiero 
powiedzieć o Stoikach i Epikurejczykach.. Sta- 
rożytny świat oddaje ducha ludzkiego pod pa- 
nowanie ciała, z człowieka robi niewolnika pań- 
stwa, a nie mając prawdziwej religijno-moralnej 
podstawy nie może się oprzeć najściu barba- 
rzyńców z północy i upada, podczas, kiedy chry- 
stjanizm nie tylko opiera się im, ale wnika w 
ich serca i opanowywa ich umysły. 

Podobnie jak grecka i rzymska cywilizacja, 
tak i wszystkie inne, z wyjątkiem chrześcijań- 
skiej, jako od jedynego prawdziwego Boga po- 
chodzącej, są fałszywe i albo już runęły, albo 
runą w przyszłości. 

Świalło na rozmaite cywilizacje rzuca i sta- 
nowisko kobiety, jakie jej w różnych społeczeń- 
stwach przyznawano, lub dziś się jeszcze przy- 
znaje. U Ureków i Rzymian była kobieta nie- 
wolnicą mężczyzny, a niewieściego jej sromu do 
tego stopnia nie szanowano, że Arystoteles ra- 
dzi, aby dziewczęta i chłopcy ćwiczyli się w gi- 
mnastyce razem 1 nago. Dość też wspomnieć 
obyczaje panujące w Sparcie. Islam przeznacza 
kobietę tylko na igraszkę dla mężczyzny, odda- 
jac ją jego chuciom i zamykając ją w więzie- 
niach haremu. Gdzieindziej znów oddają kobie- 
cie cześć nieledwie boską, grzeszną. Dopiero 
kościół naznaczył jej właściwe stanowisko, dzie- 
wictwo podnosząc do cnoty ewangelicznej i ota- 
czając kobietę »niebiańskim nimbem«. 

To samo, co du kobiety, da się powiedzieć 
i o stosunku do dzieci. Setki tysięcy słabowi- 
tych dzieci ginęły w starożytnej Grecji z roz- 
kazu państwa, a w obawie przeludnienia po- 
zwolono nawet w łonie matki zabijać niemo- 
wlęta. Dzieci wydzierało państwo rodzicom i 
wychowywało samo, według swej woli. 

Że cywilizacja chrześcijańska jest jedynie 
prawdziwą, udowadniać nawet nie potrzeba. Obja- 
wił ją Bóg, a objawił jeszcze w raju, pierw- 
szym ludziom. Bo mylą się ci, którzy twierdzą, 
że ludzkość z najciemniejszego barbarzyństwa 
przechodzita powoli w sladja cywilizacyjne. 
Owszem, ım więcej się bada, tem się wyraźniej 
widzi, że pierwotnie od Boga dane zasady pa- 
czyły się 4 biegiem czasu dopiero. Monoteiam 
był wszędzie najpierwszą religją, a mnóstwo re- 
ligijno-moralnycu zasad chrześcijańskich znajdu- 
Jemy w przedlustorycznych już czasacn. 

Nigdy też kościół, jak twierdzą jego wrogo- 
wie, nie tamował rozwoju cywilizacji, a jak mó- 
wi papież Leon XIIL w jednej ze swych ency- 
klik, mogłoby się zdawać, że kościół ma główną 
misję cywilizacyjną na ziemi, choć głównym je- 
go celem jest Bóg, Jako ideał najwyższy i je- 
dyny, prawdziwy cel człowieka. 

Szczególniej my Polacy powinniśmy stać sil- 
nie przy religii rzymsko-katolickiej, jako jedy- 
nej, która nam lepszą przyszłość przynieść mo- 
że i która nam już tyle dobrego przyniosła. 

Odczytu księdza Jougana słuchało wcale li- 
czne audytorjum, przewaznie z pań złożone, 
a prelegenta wynagrodzono oklaskami. 


v. Postęp, towarzystwo robotnicze założone 
niedawno w tendencji czysto narodowej i anti- 
socjalistycznej, towarzystwo, którego duszą i pra- 
wdziwyim opiekunem jest znakomity architekt 
Lewiński, dało wczoraj dla kół swoich, w lokalu 
przy ulicy Krzyżowej, wieczór muzykalno-wo- 
kalny. 

Prócz zbiorowych Lrudukcyj chóru stowarzy- 
szenia, na Lugay 1 baruzu iadnie wykonany pro- 
gram złożyła się gra na skrzypcach (p. Mann), 
i na foriepianie (pna Staciiewicz), »sola< teno- 
rowe 1 na flecie tudzież deklamacje polska —- 
p. Gawron, ruska — p. Deczkiewicz. Zakończo- 
uo przedstawieniem jednoaktówki Madeyskiego 
»Llocia T[emcia<, w której odznaczył się wy- 
Lotną interpretacją roli dr. l. S. 1 panna H. S. 4 
całego wieczoru odniesli wszyscy obecni wraże- 
nie nadzwyczaj miłe. Młodej imstytucji, o duchu 
ze wszech miar dla nas sympatycznym, możemy 
tylko życzyć, by podobne wczorajszemu zebra- 
ma jak najczęściej urządziła, z powodzeniem 
pracując w wytyczonym sobie, zacnym i rozu 
innym kierunku. 


o wieposzanowania n.edzieli. Doszły naszych 
uszu skargi włascicieli realności, że Administra- 
cja Podatkowa ma za mało woźnych, którzyby 
doręczać mogli dotyczącym osobom wezwania 
itp. Woźni cı będąc przeciążeni pracą doręczają 
te ucnwały nawet w niedzielę po południu, a 
więc Nie mają nawet niedzielnego odpoczynku. 
Jezeli oupoczynek niedzielny ma być przestrze- 
ganyiu jako ustawą państwową wskazany, to w 
pierwszym rzędzie winny go przestrzegać władze 
państwowe. W przeciwnym bowiem razie nie 
będziemy mogli wymagac przestrzegania tychże 
od żydów. 

Jasełka. W dniu 27 b. m. odbędą się w 
»Sokole« staraniem pań ze stowarzyszenia św. 
Salonie. Przedstawienie urozmaicone będzie 


$piewami choralnemi »koleni< p. Su Niewia- 
domskiego. 


(h) W kasynie miejskiem urządzono w 
soboię przedstawienie amatorskie, przeznaczając 
Jedną połowę dochodu na pomnik Fredry, a 
drugą na kopiec Unu. Zarówno cel wzniosły, 
jak 1 powszechnie znana wyborna gra ama- 
torów ciągnęły do sali kasyna bardzo liczną 
publiczność. Odegrano 3 aktową komedję Ba- 
łuckiego »Dom otwarty<. — Sztuka ta będąca 


sama w sobie wyborną satyrą naszych stosun 
ków, sądzimy, nie nadaje się dla teatrów ama- 
torskich. Całość mimo to sprawiła wrażenie bar- 
dzo dodatnie, to też audytorjum nie szczędziło 
oklasków sympatycznym a utalentowanym wy- 
konawcom. Dochód brutto ma wynosić około 
200 zł. 


W sprawie wyborów. Technicy wnieśli 
dzisiaj rekurs do Reprezentacji miasta z powo- 
du odrzucenia ich reklamacji przez komisję 
reklamacyjną. Rekurs ten będzie rozstrzygnię- 
tym na najbliższej sesji Rady miejskiej. 

Literatura, gra towarzyska, nowość na 
gwiazdkę, ukazała się w handlach księgarskich 
i główniejszych sklepach galanteryjnych. Za po- 
mocą Literatury dziecko bawiąc się i sa- 
mo nie wiedząc kiedy, zapoznaje się z imiona- 
mi głównych pisarzów naszych epoki ubiegłej 
oraz z tytułami ich dzieł najznakomitszych. 
Dokładny opis tej gry, którą śmiało polecić mo- 
żna każdemu, kto chce, aby dzieci zabawiły się 
przyjemnie, a z pożytkiem, znajduje się przy 
egzemplarzu. Niewątpimy, że pomiędzy podar- 
kami świątecznemi Literatura zajmie wy- 
bitne miejsce, na co zupełnie zasługuje. 


Na wystawę sztuk pięknych świeżo nade 
szły prace: Augustynowicza »Portret p. I.« Ta- 
łata Juljana trzy akwarele »Obozowisko< »0- 
brazek myśliwski< i »Studjum<  Harasimowicza 
krajobraz >O zmroku< oraz Styki » Portret prof. 
Marwnickiego. 

Zapowiedziane są zaś prace artystów : Ste- 
fana Matejki, Horlachera, Wieloskiej, Olesińskie- 
go, Jasińskiego, Berga, Normana, Radziejowskiego, 
oraz Barącza Tadeusza. 


Telegramy. 
Dnia 19 grudnia. 


Wiedeń. Mimo usilnych zabiegów kliki 
zydowskiej pod protektoratem rotszyldow - 
skim, ministerjum zgodziło się na od- 
danie monopolu sprzedazy soli w Galicji 
Wydziałowi krajowemu. Cała prawie pro- 
duacja (mianowicie */,) zostaje oddaną kra- 
jowi po cenach najnizszych, zadaniem zaś 
Wydziału będzie zorganizować sprzedaz i 
handel. Wydział złozy kaucję 945.000 ztr. 
(Widocznie zatem wiadomości pism niektórych, 
przed tygodniem podane, jakoby ministerjum 
projekt solny naszego Wydziału krajowego od- 
rzuciło, były prostym manewrem żydowskich 
spekulantów. Przyp, Ked.) 


Londyn. W pobliżu miasta Wigan (?) 
pękł w szachcie rezerwoar naftowy sku- 
tkiem czego ogień ogarnął podłogi a maó- 
stwo robotników znalazło śmierć w dymie, 
Pożar trwał 8 godzin, zrządzając olbrzymie 
szkody. 


Wiedeń. Członek rady panamskiej za- 
wiadowczej, baron Cotu, spędziwszy tu ty- 
dzień w hotelu Imperial umknął do Pesztu, 
wrzekoiao w drodze do Paryża. 


Praga. Od wczoraj szaleje tu śnieżyca, 


Wiedeń. Rada państwa zbiera się dopiero 
18 stycznia. Na bankiecie członków Koła 
polskiego, przy współudziale ministrów, dys- 
kusji nie wprowadzano na tory polityczne 
a pożegnanie miało również czysto towa 
rzyski charakter. 


Budapeszt. Jako następca Wahrmauna 
kandyduje dr. Robiczek, przeciw trzem 
kandydatom hberalnym. 


Paryz. Jak Jour donosi, domagają się 
w sprawie panamskiej wydania dep. Cassa- 
guaca i wielu senatorów. 


Białogród. Agencja bułkańska zaprzecza 
wszelkim projektom małżeńskim co dv księ- 
cia Bułgarji, 


Paryz. Prośba uwięzionych o prowizo- 
ryczne uwolnienie za kaucją, zostanie od- 
rzuconą. Cocarde twierdzi, że jeśli sprawa 
panamska ma być wyjaśnioną, trzeba do 
»książek« towarzystwa wnieść światło, ople- 
czętowując co prędzej papiery Euffela 1 in- 
nycn głownych przedsiębiorcow. 


Petersburg. W komisji dla konwencji 
cłowej z Niemcami, miejsce ministra Buon- 
gego znow zajmie Abaza. 


Wieden. Pierwszy bal dworski 9 sty- 
cznia, następny 22 z okazji zaślubin arcyks, 
Margarcty Zofji. Wczoraj w hotelu Uonti- 
nentul odbył się obiad »parlamentarnyu, 
przy udziale klubów polskiego, Hohenwarta, 
1 ministrów, z owacjami dla [aaifego, Stein- 
bacha, Jaworskiego 1 Hohenwarta. 


NE paa 
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Sesja rolnicza. W Stanisławowskiej Radzie 
powiatowej odbyło się zgromadzenie Towarzy- 
stwa gospodarczego, strefy piątej czyli oddziałów 
Stanisławów, Kałusz, Tłumacz i Pokucie. 

Obrady, pod przewodnictwem p. Jarszyńskiego 
z Błędnik trwały od godz. 11 rano do 6-tej 
wieczorem. 

Najpierw poruszył dr. Krzysztofowicz wa- 
żną sprawę kredytu mólioracyjnego. Podczas 
gdy we Francji, Anglji i Węgrzech rząd prze 
znacza miljony na meljoracje gruntu, w prowin- 
cjach cislitawskich wydają na to rocznie naj- 
wyżej do 750,000. Sejm galicyjski  dopie- 
ro w 1890 r. polecił Wydziałowi krajowemu 
zastanowić się nad pozyskaniem funduszów na 
kredyt meljoracyjny, a Wydzjał niestety, na 
wniosek komisji rolniczej, Sprawę... odroczył, 
mimo, że w Galicji należałoby dwa miljony 
morgów przedrenować, każda zaś zwłoka przy- 


nosi Znaczne szkody. Uchwalono: uznać sprawę 
kredytu meljoracyjnego za nader doniosłą 1 pil- 
ną i przez posłów swoich poruszyć ją w Sej- 
mie. P. Rojowski, Prezes oddziału kałuskiego 
omawiał 2 kole przyszłą wystawę krajową, 
przedstawiając, iż obowiązkiem jest obywatel- 
stwa udowodnić, że z jednej strony umie ono 
pracować dla siebie, a zdrugiej dla kraju, wy- 
wierając zbawienny wpływ na włościan. Należy 
też przekonać wrogów, iż siła kraju, opierająca 
się głównie na rolnikach, wzmaga się coraz 
więcej. Hr. Stanisław Dzieduszycki z Gwoźdzca 
pragnie, aby na wystawie w 1894 r. znalazło 
się jak najwięcej koni włościańskich, których 
wysoka warlość okazała się podczas wyścigu 
na dystans z Wiednia do Berlina, gdzie klacz 
taka przebyła ową drogę w 78 godzim, zupełnie 
zdrowa. Nie trzeba nam lepszej rasy, tylko le- 
pszej hodowli. 


|| 


| 


Po kilku jeszcze przemówieniach uchwalono: 


popierać wystawę; prosić sejm 0 udzielenie fun- | 


duszu dla komitetu wystawowego celem ulżenia 
wystaweom, oraz na subwencje dla oddziałów 
gospodarskich, aby ułałwić ım _ pośrednictwa 
między wystawcami a wystawą, skłonić Rady 
powiatowe do udzielenia podobnych subwencji 
oddziałom; przeprowadzić, aby W każdym po- 
wiecie utworzyła 
sprawą wystawy krajowej, małych wystaw po- 
wiatowych i organizacji wystaw zbiorowych, 
wreszcie : polecić delegatom oddziałów na radę 
ogólną [owsrzystwa, aby porozumieli się w po- 
wyższych kwestjach między sobą, celem zjedno- 


| czenia działalności poszczególnych oddziałów. 


Na wniosek referenta, p. Brykczyńskiegu, po- 
stanowiono prosić galicyjskie Towarzystwo go- 
spodarcze, aby postarało się o obsadzenie dróg 


krajowych śliwami i wiśniami, co przyniosłoby | 


się komisja zajmująca się | 


| 


do 1,700.000 rocznego dochodu. 

Zywą dyskusję wywołała sprawa parcelacji 
wielkich posiadłości ziemskich. Referent, p. Józef 
Jabłonowski twierdził, iż jak małe gospodarstwa 


| niszczeją w skutek parcelacji, tak znów większe 


muszą być rozparcelowane, jeśli mają nadal 
islnieć. W celu takich parcelacyj należałoby two- 
rzyć spółki miejscowe, a nie Towarzystwa obej- 
mujące całą Galicję. Spółki te powinny czerpać 
fundusze z instytucyj tinansowych, zresztą po- 


winny być niezależne, jak to się dzieje w Wa- | 


dowicach i Limanowie. Dwie te jednak wymie- 
nione spółki mają tę złą stronę, że dążą do 
usunięcia zupełnego wielkiej własności, co było- 
by dla kraju klęską. Następni mowcy przypo- 
munali, 14 już przed laty 16 utworzyło się było 
towarzystwo ochrony własności ziemskiej z 
Adamem Sapiehą na czele, lecz niebawem roz- 
padło, gdyż społeczeństwo zająć się musiało o- 


broną przeciw kolonizacji germańskiej w Po- 
znańskiem. 

Między innymi, pan Stefan Moysa przestrze- 
gał przed pospiechem zbytecznym, mogącym 
sprowadzić zgubne skutki, a hr. St Dzieduszy- 
cki twierdził, że robiąc z jednej własności wię- 
Kszej kilka średnich, a nie dokonywując równo- 
czesule drobnej parcelacji i kolonizacji, wytwo- 
rzy się brak robotnika, eo pociągnie za sobą 
rumę kraju. 

Po zapawnieniu reprezentanta, Towarzystwa 
gosp., że ogólna jego Rada omawiać będzie 
przy pierwszej sposobności sprawę parcelacji, 
postanowiono powołać do życia rozwiązane To- 
warzystwo ochrony własności ziemskiej i poru- 
szyć sprawę tę w Sejmie. 

Najbliższe zebranie podobne zostanie zwo- 
łane w październiku roku przyszłego. 


<= 


KURJER POLSKI. 


Q E e Ó 
Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 19 grudnia 1892. — (Z Izby handlowej i przemysłowej). 


I. Akcje za sztukę. płaca _ żądają 
Kolei galicyjskiej Karola Ludwika po 200 złr. mon. konw. - - + + 21625 219'25 
Kolei Lwów - Czerniowce - Jassy po 200 złr. a. w. w srebrze + .« 24450 24750 
Banku hypotecznego galicyjskiego po 200 złr. a. w. + + + «+ «+ - 888— —— 
Banka kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w. * - + + + + —— 215— 

II. Listy zastawne za 100 zir. 
Í 5% w. a. wylosow. w 40 latach 10080 10150 
Banku hypotecznego galicyjskiego s  »„ wWylosow. z 10% premią 108:— 10870 
411% w. a. wylosow. w 50 latach 9820 99— 
Banku krajowego 41, w. a. wylosowalne w 51 latach- + -« * = + 99— 9970 
i% (I. nip RAR +8 iM Hi 
n wylosowal. w 41t} latae = "70 
Towarzystwa kredytow. galic. ziemsk. | 414 R P 32 latach 100*— 100-70 
4% wylosowalne w 56 latach 9450 95:25 

III. Listy dłużne za 100 złr. 
Galicyjski Zakład kredytowy w likwidacji (dawne 54) 21/,% w. a. | 54— 56— 

Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w li- 
kwidacji 6% w. a. wylosowalne w 15 latach - - - * + . 50— —— 
IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie 5% monety konwencyjnej « + . - 10480 10550 
Galicyjskiego funduszu propinacyjnego 4% w. a. - * * * + . .- 9470 9540 
Bukowińskiego funduszu propinacyjnego 5% w. a. * * - - . e 101:50 10220 
Komunalnego Banku krajowego 5% w. a. (II. emisji) - + «+ „+ 101— 10170 
6% waluty austryjackiej > . . 10350 —— 
Pożyczki krajowei 41% » s . a dk - - 9880 99— 
4% jx 7 A - 92— 9270 
VW. Lo a y. 

Miasta Krakowa -+ 2350 2555 | Miasta Stanisławowa - 33:— | -— 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dnia 1. Maja 1892 — według zegaru lwowskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa»: = >ho os w «e + 
Z Muszyny - Krynicy via Tarnów 


Z Podwołoczysk i Brodów (na dworzec główny) • 


„|| go1| 250| go1| 646] 932 


257 g10 | 721 . 


Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzameze - | 245] 917| 688 


Z Suczawy- : - - . . .|10o8] . | 756] 1% 706 
Z Kimpolunga - =- „EMinGZ) 1) 156] >, > 
Z Radowiee + - « - . OSN T |-47561| 2, 708 
Z Hliboki - + « * «+ - - * PE 1008 | . E . | 706 
Z Nowosielicy - - „EJ! 2 mE qse) . | 706 
Z Słobody rangurskiej - ` 1008| . 148 | 706 
Z Husiatyna via Halicz- - - * * : à 100) . 5 142 

Z Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa i Stryja . - | 916| 235 


Z Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa 


i Stryja- - : * 


riie] Pe . | 916 


Z Chyrowa, Stanisławowa i Stryja © sari1g|-. ; o m |A| — 
Z Pesztu, Miskolcza, Munkacza, Ławocznego i Strzja || - .|giej . | 14] . 
Z Sokala i Bełzca - -= O ACT FZ r$ 3 s Z r 448 
Z Sokala i Rawy ruskiej -~ s . - z > ` : $ 822 


Odchodzg ze Lwowa: 


Do Krakowa » » : > 


- -|101| 30) 53) 1101| 766 


Do Muszyny - Krynicy via Tarnów ' dm 5 4 ` . | 768 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca głównego) » || 258 gat | 1026] . 
Do Podwołoczysk i Brodów (z Podzamcza) - - -|| 310} . |1002| 106% 

Do Suczawy + - : ar.Pa Lt < 636 g66| 338 | 1056 


Do Husiatyna via Malicz cata 
Do Słobody rungurskiej 


. . . 


. . .|| 6 


Do Nowosielicy . RANK : 636 958 105 
Do Hliboki « - « « « . : . s .| 636 956| . > z 
Do Radawieo o +, epia 800 3 4 636 gse| . |1056 
De Kimpolunga - - - «e s s s . . . .| 6j . e. | 3a] % z 
Do Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza i Suchej - - i O 616 | 1031 | 741 
Do Stryja i Stanisławowa > - « « - - . W. : . |101| 75 
Də Stryja, Kawocznego, Munkacza, Miszkoleza 

i Pesztu + - - . « - = LĄ ss . | g18 mj . 
Do Bəłzca i Sokala - pank: "R, t : k Ę a 961 
Do Sokala i Rawy rustiaj - e aa © p : - | 788 


Uwaga. Godziny podkreślone linijką oznaczają porę noeną od godziny 6-tej wie- 
ezorem do godziny 5-tej minut 59 rano. 


Drobne ogłoszenia. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 ct., tłustym drukiem po 5 et. 
Minimum ceny ogłoszeń 25 ct. 


Gdy mi potrzeba inserow ać 
w dziennikach lwowskich i in- 
nych krajowych jako też w za- 
granicznych, to załatwiam to 


Cyborja, Ikonostas 
Ołtarze, a Sy i wszelkie a 


roby snycerskie wraz ze złoceniem wy- 

konuje dla kościołów i cerkwi 

Tadeusz Sokólski we Lwowie, 

ulica Łyczakowska l. 54 (dom własny). 
271 16—20 


dla przekonania się, iż w moim wyłącznym 
składzie herbat jest co do gatunku i ceny 
lepsza i tańsza herbata, aniżeli wszędzie 
indziej; przeto postanowiłem z wszystkich 
gatunków począwszy od najmniejszej ilości 
w miejscu sprzedawać, na prowincję wyse- 
łam od 1 klgr. franco poczta i opakowanie. 
Doskonałe gatunki herbaty począwszy od 

x98 1—2 
zł. 1-40, 1:60, 1:80, 2:50, 3, 3:50, 4, 4:50, 
do 5 zł. za pół kigr. 


Główny i wyłączny skład herbaty 


ADOLF SINGER 
, ul. Sykstuska l. 17. 


STANISŁAW HORSZOWSKI 


Lwów, ul. Ossolińskich I. 12 (w domu własnym) 
Największy skład i wypożyczalnia 


F i 
ortepianów 
me pianin i harmonium 
M" | z pierwszorzędnych fabryk krajowych i za- 
» granicznych Bósendorfera, Erbara, Streichera, 
Schweighofera, Heitzmana, Wirtha, Pokor- 
nego, Proksza, Fritza, Szmida, Dórra, Mikuli. 
Hólzla, Hofbauera, Hamburgera, Stingla, Bu- 
chty, Hofmana, Kutschera, Stelzhamera, 
Qesera, Matauszka, Bergera, Petrefa i w. i. 
Pianina lipskie i drezdeńskie. 
Zastępstwo słynnej fabyki harmonium 
Teofila Kotykiewicza 


zz re = e. k. dostawcy nadwornego we Wiedniu. 


=s Harmonium od 80 zł. do 3.000 zł. 


Glówny skład berlińskich, lipskich, szwajcarskich instrumentów samogrających (ari- 
stonów, herophonów, manopanów, symfenionów i t p. — Sprzedaż zamienna. Na raty. 


Gwarancja dziesięcioletnia, 1—2 


10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 


na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosmetyczne, toaletowa i portumerje 
Antilentilia. zasię wyci ara ARRAY Śri 


ten otrzymany z odświeżających substancji usuwa w krótkim czasie piegi, 
plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje cerze Świetną białość, świeżość i delikat- 


ność. — Cena 2 złr. 

Mi włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przy- 
Pilipton wraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko od- 
mładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pier- 


wotną barwę, miękkosć i połysk, — Ceua flakonu 1 złr. 5U ct. 

H najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
Valentin wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. — 
Cena flakonu 3 złr. pół fiakonu 1 złr. 60 et. 


PUDR KSIĄŻĘCY . 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najezystsza i najde- 

likatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje pię- 

kną, naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię- 
kszenia twarzy. 

Pudełko małe pudru białego 6U ct, całe 1 złr., z łabędziem 1 złr. 50 et. — 
Różowy dla blondynki, kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 ct, z łabędziem 1 złr. 60 ct. 

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 


Woda fijołkowa. pierzchuienie i łuszczenie skóry, wygładza 


zmarszczki i dołki ospowe Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 


u Odznacza się nadzwyczajną delikatno- 
Mydło kosmetyczne. ścią i nader przyjemnym zapachem, | 


łagodnie wpływa na naskurek, zapobiega pierzchnięciu rąk i twarzy, bar- 
dzo dokłanie oczyszcza ssórę. Usuwa piegi i żółto-brunatue plamy Z twa- 
rzy. — Cena 60 et. 


a a 
JAN IHNATOWICZ 
we LWOWIE w sklepach własnych, ulica Kopernika 1.3, ulica Halicka, róg 
Boimów. W KRAKOWIE Sukiennice l. 20. w CZERNIOWCACH Rynek |. 2. 


zawsze najtaniej przez 

O: zuany piekny obraz A. Lóffleia 

1 , „Czarniecki na łożu śmier- 

ci** (oleodruk wielkości **/,, cm.), który 

shl rg 08201 dawniej kosztował 6 złr , sprzedaję, do- 

p Ty W: po Z 5. 

> nie I złr. ct. (z przes. franco 2 złr.). 

Lwów, ulica Kopernika 11. | F. Niłałowski, wów, Botel Żorik 
27 139 -300 238 21-—? 


Nie masz nic w świecie lepszego do polecenia na żołądek 
a osobliwie w czasie panujących epidemji jak 


Wódka z ziół leczniczych 


księdza [Zneipbpa 


powszechnie dzisiaj uznana 49—300 


KNEIPPÓWKA. 


Kneippówka składa się z kilkudziesięciu nażzdrowszych ziół leczniczych 
mających eudowne dla organizmu własności. 


Kneippówka wzmacnia i ogrzewa żołądek, przez eo chorobliwe bakterje 
nie mają do niego przystępu. 

Kneippówka odnawia krew i odmładza organizm — bo w ziołach tylko 
leży owa tajemnicza odradzająca siła. 


Cena flaszki i zir. a. w. 
Do nabycia wyłącznie w Składzie materjałów 
z . 
Leopolda Lityńskiego 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 2. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Największy skład wszelkich nowości 


do robót ręcznych, przyborów do szycia | krawiecczyzny 


oraz towarów 
wohodzących w zakres handlu drobiazgowego 
poleca po cenach możliwie najniższych 21—20 


Dziewoński i Gigiel 


Lwów, ul. ELalicka L €. 


ENIE” Zlecenia zamiejscowe załatwiamy natychmiast. "qag | 


Księgarnia Polska 


Lwów, pl. Halieki 14 
poleca na częściowe spłaty miesięczne 
następujące wydawnictwa: 
Adama Mickiewicza 
dzieła wydał Dr. Henryk Biegeleisen 
w 4 tumach ozdobionych 4 podobizna- 
mi autografu i 4 portretami poety 
W nader pięknej i bogato złoeonej 
oprawie 6 złr 


a GQ; . > 
Henryka Sienkiewicza 
j wszystkie dotąd wydane dzieła w 27 
; tomach w ozdobnej oprawie. 


Wilka kaoy klopodye 


J powszechną ilustrowaną, która zawie- 
j rać będzie około 300 tablic obrazowy -h 
| i map geograficznych, oraz około 10u00 
: drzeworytów w tekście. 


Poczet Królów polskich 


zbiór 44 portretów historycznych. 


i Rysunki Jana Matejki. Tekstem obja- 
|| śniającym zaopatrzył Stanisław Smol- 
fka. Cena w wspaniałej oprawie lub 
i 299 tece 28 zł. SJ 


| PROSPEKTA na każde wydawnictwo 
j| osobuo, gdzie podane są wszelkie 
| bliższe warunki nabycia i objaśnie- 
J ma co do dzieła samego, dostarcza- 
my na żądarie bezpłatnie. 


Na Gwiazdkę! 
299 Najtaniej 2—8 
poleca MAGAZYN 


HENRYKA MÜLLERA 


Lwów, ul. Halicka l. 16. 
1000 lalek ubranych i Bebes 
od 50 ct. do 25 zł. Konie na Bie- 
gunach po 3, 4,5, do 15 zł. Gim- 
nastyka kompletna po 8 zł. i 
11 zł. 50 ct. Gry towarzyskie 
bardzo wielki wybór od 1 zł. do 5 zł. 


Łaskawe zlecenia z prowincji załatwiam 
odwrotną pocztą. 


paczka 5-kilowa brutto 


i franco 
I. strefa 5 zł. 25 ot. 
II. „ 5 „385, 
308 wysyła 1—4 


do 15. stycznia 1893 
Zarząd dóbr 


Qbłaźnica poczta Nowe Sioło 
(koło Stryja). 


FAN oszukuje 
lode małżeństwo „some: 
pożyczki 50 zł. z miesięczną spłatą. 
Oferty pod „Punktualna spłata* — 
poste restante Lwów. 293 2—2 


me- POZYCZET 


udziela na majątki ziemskie, fideikomisy, fabryki, realności, zakłady przemysłowe itp. 


w wysokości */5 wartości szacunkowej, zas istniejące już powiększa. 


Następnie wyra- 


biam pożyczki dla osób dystyngowanych, oficerów sztabowych, wyższych urzędników 


i emerytów, tudzież dla spadkobierców, legatarjuszów, dla depozytów, rent, dożywo- 


276 tności i na kaucje małżeńskie. Szybko, uezeiwie i pod dyskrecją. 


1—12 


Siarszy inspektor asekuracji: J Kleiu, Wien, 1V., M:yerhofga-se Nr. IL. 


Nowość na Gwiazdkę! 


Czarodziejska Książeczka 


Prześliczne obrazki kolorowe z tekstem 
Wł Bełzy i St. Rossowskiego 
w oprawie 
ng Cena 1 zl. 50 ct. 
Nakład księgarni 


H. ALTENBERGA we Lwowie. 


2—83 


Pier wsza krajowa 


pracownia i skład wyrobów kościelnych 
WE Uścieńskiego i Wł. Sknurzyla 


we Lwowie, Rynek l. 29 (Dom Andriolego). 


poleca 


swoje wyroby kościelne i galanteryjne 
ze srebra, chińskiego srebra, bronzu, miedzi, 
cynku i innych metali, podług najnowszych 
wzorów lub też danych rysunków, a mianowicie : 


Monstrancje, puszki cymboryjne, kielichy, krzyże ołtarzowe 
ręczne i do procesji, relikwiarze, kadzielnice, łódki, berła 
brackie i panieńskie, lichtarze różnej wysokości, pająki, lam- 
py przed sanct, puszki ua olej św., pateny dla chorych, su- 
knie na obrazy i wszystkie inne wyroby w zakres ten wcho- 
dzące. Wyż wymienione przybory wykonują się we wszyst- 
kich stylach trwale, gustownie i po jak uajprzystępniejszych 
cenach. Naczynia używane przyjmuje do odnowienia złocąe 
i srebrząc trwaie i po uajniższych cenach Zwracamy uwagę 
Prz. Duchowieństwa, iż naszą praktykę odbyliśmy tak w kraju 
jak i za granicami państwa nabywszy dostatecznej wiedzy 
fachowej, potrafimy zadość uczynić wymogom Wielebnego 
Duchowieństwa. 
Oczekując łaskawego poparcia kieślimy się 


235 4—4 z głębokim szacunkiem 


Uścieński i Sknurzyl* 
SHS” Cenniki na żądanie franco. "Tm 


OZ ZOO spó 


Handel | 
IV 


Edmunda Riedla 


7 we Lwowie, plac Marjacki l. 10 > 
poleca ze zbioru majowego : 

ta Pg Congo + = = = 
» Souchong czarna . 
zbiór majowy * 3'—] 


á Kaysow czarna - - » * 4— 
„  wysiewki herbaciane > + 130 
„  wysiewki z najlepsz. herbat 1:60 


Zamówienia z prowincji wyseła się 
odwrotną pocztą. 134 29—104 
Opakowania nie liezy się. 


2252 rað a 


C. k. uprzywilejowa na 


pracownia Wyrobów metalowych 


Lejarnia z cynku 
i specjalna fabryka klozetów 


Henryka Bogńanowicza 


we Lwowie, ul. Piekarska I. 13 


uwieńczona srebrnym medalem na wy- 
stawie budowlanej w r. 1892 


MAT 
W 


MW i 
l IN 
N | Ja 
WAU 


wykonuje pomniki metalowe, i wielki zapas 
wieńców, odlewy cynkowe, roboty ornamen- 
towe, pokrycia dachów różnego systemu, wa- 
nien, tuszów, klosety nadkanałowe i pokojo- 
175 we (nowy wynalazek). 18—52 


M. Cennki rozseta frank, i gratis. 


Nowo otworzona 


Pracownia i skład wyrobów masarskich 


GUSTAWA JATKO 


przy ulicy Łyczakowskiej pod 1. 10. 


Pracując od lat 20 jako towarzysz masarski w kraju i zagranicą 
w różnych fabrykach większych — obecnie otworzyłem samoistną pra- 
cownię we Lwowie i polecam Szanownej Publiczności : 
Szynki wędzone i gotowane, szynki okrągłe i westfalskie ; Polę- 
dwice różowe do gotowania 1 t. zw. litewskie wędzone; Salami 
w różnych gatunkach; Kiełbas suchych, krajanych i do gotowania 
polskich ; Salcesony włoskie, amatorskie, francuskie i białe; Rolady 
z prosięcia i cielęciny; Pasztety z wątróbki i dziczyzny; Kiszki 
pasztetowe; Słoninę grubą, wędzoną i paprykowaną; Smalec itd. 


89 Zamówienia z prowincji wysytam odwroiną pocztą. 11—? 


Drozdaiska falryka Motorow SAZOWJC | naftowych 


(przedtem Maurycy Hille) 
289 poleca 2—3 


Lokomobilę naftową 


nader ważną dia przemysłu roluiezego, 
oraz Motory gazowe o sile t/a do 200 
koni i Motory naftowe o sile '/} do 
6V koni do przemysłu, rolnictwa i wytwa- 
rzania świauła elektrycznego. — Ceny 
umiarkowane. — Dogodae warunki 
spłaty. — Cenniki opłatnie i darmo. — 
Agentów na prowiueji poszukuje się. 


Zastępca na Galicję i Bukowinę 
JULIAN TOPOLNICKI 


konc. Ageu"ja handlowo-przemysłowa 
we Lwowie, ul. Pańska I. 13. 


Dostarcza wszelkich maszyn do celów gospodarstwa rolniczego i przemysłu z pierw- 


szorzednych fabryk. — Sprzedaż i kupno dóbr znaczniejszych drzewostanów. 


Wydawca i naczelny redaktor: Dr. Józef Orłowski. 


Z drukarni W. A. Szyjkowskiego we Liwowie. 


Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Twardowski. 


"zw vU w 


KURJER POLSKI 


slu na wyższych kursach żeńskich im. prof. 
Baranieckiego dnia 17 b. m. prof. dr. Czer- 
mak wygłosił edczyt na temat „Życie u sta- 
rożytnych Egipcjan*. Prelegent w zajmują- 
cych słowach wprowadza słuchacza w odle- 
gle czasy dwnnastu wieków przed Chrystusem. 
Jak żyli ci starożytni Egipcjanie, jakie były 
ich obyczaja, stosunki rodzinne i towarzyskie, 
na jskim stali stopniu cywilizacji, omawiał 
prelegent, stawiając przykłady, czerpane z ró 
żnych źródeł, które choć dobrze znane bada- 
czom starożytności i historykom, dla szersze- 
go koła ogółu budzą zawsze szezere zajęcie. 

Najdłużej zatrzymywał się prof. Czermak 
nad stosunkiem mężczyzny do kobiety. — Gdy 
w Grecji i Rzymie uważaną była jedynie za 
niewolnicę, pomimo większej stosunkowo cy 
wilizacji na poln sztuki i ustroju państwowe 
go, w Egipcie stanowisko jej nie różniło się 
niczem prawie od dzisiejszego. Kobieta była 
kapłanką domowego ogniska, szanował ją mąż, 
a czciły dzieci i współobywatele. Prawa choć 
pierwotne jeszcze i nie stosowane na innych, 
określały stosunek jej społeczny i zabraniały 
wielożeństwa, 

Na temat ten prof. Czermak mówił wiele, 
wykładał jasno, a nielicznie zebrani słucha- 
cze, zł.żeni prawie tylko z uczennie wyższych 
kursów żeńskich, ogólnym poklaskiem obda- 
rzyli prelegenta, Warto jednak, aby panowie 
profesorcwie na przyszłość starali się obierać 
tematy więcej dla płci pięknej, stanowiącej 
główny kontygent słuchaczy, przystępne, bo 
wiem nie ujmując popularności wykładowi 
prof.  Czermaka, odczyty tak z dziedziny 
literatury jak historji z czasów więcej zbli: 
żonych byłyby bardziej pożądane. 

Z „Sokoła*. Władysław hr. Zamoyski, wła- 
ściciel dóbr Zakopane i p. Feliks Dobrzański, 
o ywatel m. Krakowa, zamianowani zostali 
członkami założycielami tutejszego „Sokoła*. 

„Sokół* podobnie jak w latach dawniej- 
szych, i w roku bieżącym urządza wieczór 
wigilijny dla swych członków w piątek, dnia 
23 b. m Komisja zabaw postarała się, aby 
ten wieczór członkom uprzyjemnić. Znajdzie 
się drzewko, obwieszone różnemi przedmiota- 
mi, które w dowcipny sposób zost-”ną rozdzie- 
lone pomiędzy obecnych. Wprowadza również 
komisja zabaw na sposób czeski licytację szka- 
tułki, ofiarowanej na ten cel przez druha M. 
Jarockiego. 

Pomiędzy przedmiotami, zamieszczonymi na 
drzewku, znajdą się oczywiście przyrządy przy- 
datne do konnej jazdy, jak ostrogi, sztylpy, 
pręty itp. 


Kronika krakowska. 


+ 


Kalondarzyk zabaw | zebrań publicznych. 


Wtorek 20 grudnia. O g. 7 w teatrze: „Nasze a- 
nioły* Wołowskiego. — O g. 5 p. p. posiedzenie ko- 
mitetu, mającego zbierać składki na rzecz fundacji 
im. Kościuszki (sala Rady miejskiej). 

? Sroda 21 grudnia. O `g. 6 w. w sali Sniadeckich 
(Coll. novam) posiedzenie Tow. lekarskiego. — O g. 
7 w. w. opłatek w „Lutni*. 

Czwartek 22 grudnia. O g. 7 w. w teatrze: „Śluby 
panieńskie" (debiut p. Sumperówny). TH 

Piątek 23 grudnia. O g. 7 w. wspólna wigilja w 
„Sokole“. 


ooo {= 1 


Kalendarz myśliwski. 


Polować można na: Jelenie, kozły (rogacze), za- 
jace, jarząbki, cietrzewie, głuszce (koguty), słomki, 
bażanty, kuropatwy, dropie i pardwy, krzyki, dubelty, 
kulony, batalijony, dzikie gęsi, dzikie kaczki i lisy.— 
Co do kuropatw, te po pierwszych śniegach_nie po- 
winny być strzelane. 


„ Kalendarz rybacki, 


Do połowy grudnia nie wolno łowić łososi i pstrą- 
gów, tudzież raków samca I samicy. Złowione ryby 
muszą mieć miarę przepisaną. Na wędkę w dnie cie- 
płejsze idzie dobrze okoń, szczupak głowacica i płotka. 


Kalendarz. Dziś św. Teofila m.; jutro: św. 
Tomasza ap. 


Rocznice. Emigracja nasza korzystając z ru- 
chu rewolucyjnego w całej Europie r. 1848 
usiłowała wytworzyć pod opieką kilku państw 
europejskich zbrojne siły narodowe. W Rzymie 
jął się tworzenia legjonu polskiego Miekiewicz, 
prócz tego we Włoszech pracował nad or 
ganizacją legjonu Władysław hr. Zamojski. 
Sława naszych czynów wojennych, dokonywa 
nych w czasie powstania listopadowegc, spra- 
wiła, że jenerałowie Polacy, na wszystkich 
teatrach wojny byli czynni. Bem, Dębiński, 
Wysocki itd. w Węgrzech ; generał -Wojciech 
Chrzanowski obejmuje naczelne dowództwo nad 
armją sardyńską, powierzone sobie przez kró- 
la Karola Alberta. 

W Sycylji stają na czele rewolucji generał 
Mierosławski. Dnia 20 grudnia 1848 roku 
przybywa do Palermc, ale jak zwykle tak i 
teraz wiele mówił, wiele politykował, jeszcze 
więcej się przechwalał, a organizacją wojska 
mało się zsjmował. Skutkiem tego nie mógł 
też oprzeć Się wojskom króla neapolitańskiego, 
zwłaszcza, 26 Sycyljanie gnuśni i do karno- 
ści wojskowej nieskłonni, bezładne tylko utwo- 
rzyli kupy- 


wać — chór „Sokoła“. 
spodziewanie. 


ki konnej jazdy 5 pań i 23 panów. — Pan 
Walz, nauczycieł konnej jazdy przyjmuje ró- 
wnież konie prywatne do trenowania. 

Mowa jest już o pomnożeniu iłości koni. Po 
świętach Bożego Narodzenia spodziewany jest 
jeszcze świeży przyrost amatorów konnej ja- 
zdj. 

Jazda odbywa się zarówno w dzień, jak i 
wieczorami, do g. 9 wieczór, jazda wieczorna 
przy oświetleniu lamp Siemensa nowego sy- 
stemu. 

Panie jeżdżą przedpoładniem, 

Z czasem komitet zamyśla o wprowadzeniu 
koneertów spacerowych konno. 

W szkole realnej odbył się w sobotę dnia 
17 b. m. wieczorek na cześć Mickiewicza. — 
Program dobrze obmyśłany, bo z utworów 
Mickiewicza lub czci jego poświęconych zło- 
żony, tudzież z utworów Moniuszki i Szopena, 
wykonała młodzież starannie, z przejęciem się, 
z zapałem. Nie schlebiamy młodzieży szkół 
średnich, bo to ją psuje, ałe też nie chcemy 
szczędzić uznania, bo toby ją krzywdziło i zu 
pełnie szczerze wyrażamy uczniom szkoły re- 
aulnej prawdziwą radość, że tak pięknie tak 
serdecznie pojęli znaczenie tej uroczystości, a 
tak starannie wszystko wykonali. Zamiast 
słowa wstępnego przedstawiono nscenizowany 
djalog z życia studenckiego, związany treścią 
z wieczorkiem Mickiewicza, a napisany przez 
jednego z uozniów VII klasy. Piękne w nim 
myśli, zręczny układ, prostota i ciepło mło- 
dzieńczego serca. Deklamacje utworów Mickie- 
wieza w kostjamach, żywe obrazy z postaci 


Wspierajmy przemysł ojczysty! 


19 Grudnia. 

+ Felicjan Prus Szybalski. W nocy z 18 
na 19 bm. zmarł jeden z najdzielniejszych zie- 
mian powiatu .krakowskiego ś. p. Felicjan 
Prus Szybalski z Morawicy. Zmarły urodził 
się w r. 1822. W młodości, wiedziony szla- 
chetnym zapałem walczenia w sprawie naro- 
dowej, zaciągnął się do szeregów i wtedy to 
6. p. Felicjan prawie cudem tylko ocalony był 
od śmierci podczas krwawych dni rzezi gali- 
cyjskiej 46 rcku. — Następnie, w cz:sie po- 
wstania na Węgrzech w r. 1848 i 49, widzi- 
my go legionistą i honwedem. W wieku doj- 
rzalszym zmarły szablę na lemiesz zamienił i 
ciągłą a ustawierną pracą majątki dzierża- 
wione: Mników i Morawice do kwitnącego 
stanu doprowadził. Jako gospodarz a miano 
wicie jako hodowca bydła 6.p. Szybalski zdo- 
bywał medale na wystawach i uznanie w całym 
kraju; był także powołany na dyrektora szkoły 
rolniczej w Czernichowie, które to stanowi 
sko objął po p. Korzelińskim i z prawdziwym 
pożytkiem dla szkoły piastował przez lat pa- 
rę. Następnie obywatelstwo krakowskie, 
oceniając zasługi zmarłego, wybrało go na 
członka Rady powiatowej krakowskiej w dwóch 
okresach 67880. — W ostatnich latach pomi- 
mo nawała obowiązków dzielny i niestrudzony 
rolnik położył nacisk na wychowanie młodego 
pokolenia rolników. Otworzył u siebie pra 
ktykę dla przyszłych ziemian, kształcił, za- 
chęca łdo pracy, obznajamiał, nie szczędząc tru- 
dów i czasu. 

Dla tego też na praktykę do Morawicy mło- 
dzież garnęła się ochotnie a rolnicy, którzy z 
tej szkoły wyszli, całe życie wdzięczność do- 
chowają zmarłemu Przed paru laty á. p, Fo- 
licjan zebrał album żyjących polskich honwe- 
dów, przeznaczone dla muzenm węgierskiego, 
Drugi egzemplarz złożył naszemu muzeum na. 
rodowemu. Również zasilał Kurjer Polski pra 
cami, które znajdowały zawsze uznanie w szer. 
szych kołach społecznych. Jako człowiek, zmar- 
ły w całej okolicy i u podwładnych zyskał 
miano zacnego obywatela i sprawiedliwego chle- 
bodawcy. Żaaługi jego jako długoletniego człon- 
ka Tow. rolniczego, wpływającego dodatnic na 
rozwój krajowego rolnictwa, uznał Najj. Pan, 
odznaczając go orderem Franciszka Józefa, 
Pogrzeb odbędzie się w Morawicy dnia 21 bm. 


— 


miarę stadenckicb predukeji, zarówno jak i 
część programu wokalno-instrumentalna. Za- 
kończyło wieczorek pełne głębokiej myśli, pię- 
kne z serca i do serca płynące przemówienie 
dyrektora zakładu dra Hugona Zatheya. 


Komitet wystawy krajowej z r. 1894, 
Grono tutejszych budowniczych, fabrykantów. 
przemysłowców i rękodzielników, zebrało się 
wczoraj w sali cechu rzeźników, celem zesta- 
wienia liaty kandydatów do organizacyjnogo 
krakowskiego komitetu. 

Obradom przewodniczył budowniczy p Stry- 
jeński. 

Po zagajeniu posiedzecia, w Ftórem prezy- 
dujący uzasadniał potrzebę wzięcia współu- 
działu w wystawie, rozwinęła się dyskusja 
nad wnioskiem postawionym przez nadinżynie- 
ra p. Sare, który żąda, aby w skład proje= 
ktowanego komitetu weszło stu członków. 

Po poprawkach, poczynionych przez pp. 
Was lkowskiego i Korneckiego , uchwalono, 
aby „w skład komitetu, który prd patrona- 
tem Rady miejskiej ma się sformować, weszło 


przynajmniej 50 członków ze sfer tu repre 
zentowanych*, 


RA CA 


Dnia 20 grudnia. 

Nabożeństwo. We środę dnia 21 b. m. w 
kościele św. Tomasza odprawionem będzie ca- 
łodzienne nabożeństwo odpustowe z wystawie 
niem Najśw, Sakramentu. O g'dzinie 7 rano 
msza „Rorate“ o godzinie 9 nisza Wotywa, 
o godzinie wpół do L} suma z kazaniem, zaś 
o godzinie 4 popołudniu nieszpory z kaza- 
niem. 

Posiedzenie. Komitet miejscowy, mający się 
zająć zbieraniem składek na rzecz fundacji 
im. Kościuszki, odbędzie posiedzenie dnia 20 
b. m. o godzinie 5 po południu w sali Rady 
miejskiej. Na posiedzeniu tem nastąpić ma u- 
konstytuowanie komitetu. 

(K. M.) Odczyt. W sali muzeum przemy- 


zgromadzeni jednogłośnie. 

Wystawa lwowska. Z powodu wybrania 
komitetu miejscowego Wystawy krajowej o- 
trzymujemy następującą uwagę: 

„Dziwnie ułożona lista komitetu posiada je- 
szcze jedną kardynalną wadę, o której nie wspo- 


Krakowa do pojedyńczych sekeyj, — w taki 
tylko bowiem sposób możnaby zaprowadzić 
ściślejszą łaczność między komitetem central- 
nym a miejscowym, w taki tylko sposób ży- 
czenia pewnych sfer przemysłowych i ręko- 
dzielniczych, których wyrazem było przemó- 


Kolendy wygrywać będzie „Harmonja*, śpie- 
Szkoła konnej jazdy „Sokoła* kwitnie nad- 


W ujeżdżalni Towarzystwa, korzysta z nau- 


„Pana Tadeusza,* wyrastały po nad zwykłą 


Li tę owych 50 ciu kandydatów przyjęli 


mnis? sprawozdawca Kurjera. Zdawałoby się, 
że przedewszystkiem należało wybrać te oso- 
bistości, które komitet centralny powołał z 


wienie p. Zieleniewskiego, doszłyby do wia- 
domości komitetu eentralnego i miałyby w nim 
swych obrońeów. Sądzimy, że wybrany komi- 
tet, mając prawo przybierania członków, u- 
względni moją uwagę i w pierwszym rzędzie 
wzmoeni się członkami powołanymi z Krako- 
wa do pracy w sekcjach komitetu central- 
nego. W. G. 

Popieranie cudzych rzeczy. Jeden z han- 
dlów krakowskich sprowadził jakąś rybę ze 
Szwecji czy Niemiec i reklamuje w inseratach 
jej smak i taniość. Jestto zupełnie w porząd- 
ku. Ale nie w porządku jest to, że jedno z 
pism miejscowych reklamę tej rybie zamieszcza 
w swojej kronice. Pojmujemy, że śledzie trze- 
ba sprowadzać, bo nikt ich nie ułowi w Wi- 
śle, ani nawet w Rudawie, ale ryba podobna 
do sandacza i szezupaka, jak twierdzą rekla- 
miści, mniej jest potrzebną, skoro szczupaków 
i sandaczy mamy do woli. Reklama w pismach 
dla takiej ryby, to szkodzenie własnemu ry- 
bołostwu, rybakom i miejscowym ryb handla- 
rzom. Ale u nas piszą o poparciu własnego 
handlu i przemysłu w artykułach wstępnych, 
a skutecznie popiera się wszystko co obce w 
kronice. Ryby te idą w parze z wódkami fir- 
my niemieckiej, reklamowanemi corocznie pomi- 
mo „zasad* i pomimo... ustawy o pijań- 
stwie. 

Gwałcenie święta. W niedzielę dnia 18 
popołudniu, zauważono na dachu domu pod 1. 
38 przy ulicy Starowiślnej, blacharza zajętego 
naprawą dachu. Spcdziewać się należy, że ła- 
miącego ustawę o święceniu niedzieli Chaskla 
Gutmana, właściwe władze pociągną do suro- 
wej odpowiedzialności. 

Żywe obrazy z historji polstiej urządza 
na wniosek hr. Tarnowskiej wydział komite- 
tu dla „głodnych dzieci*. Ażeby umożebnić 
rozdawanie 854 obiadów dziennie wymagające 
około 6.000 złr. funduszów, pracują obie sek- 
cje: przysparzania funduszów i gospodarska, 
by „żywe obrazy* wypadły jak najlepiej. Za- 
cne panie, panny krakowskie i młodzież (0ko- 
ło 70 osób) z poza komitetu odbywają już 
próby pcd kierunkiem tutejszych pp. artystów 
malarzy, a w domąch przygotowują rączki 
pań naszych kostjamy odpowiednie do epoki 
Piastowskiej. Wszystko — ażeby „głodne dzie- 
ci* nie były przynajmniej jednorazowego cie- 
płego posiłku dziennie pozbawione wśród zimy. 
Bóg zapłaci tym wszystkim, którzy się litują 
nad niedoią maluczkich i nad ich nieszczęśli- 
wymi rodzieami. 

Oprócz trzech żywych obrazów: Piast 
Kazimierz W. i Jadwiga, przygotowu- 
ją wszyscy biorący udział inne przyjemne nie- 
spodzianki, Dowiadujemy się, że wiele osób 
zapowiada swój przyjazd nd wspomniany wie- 
czór. 

Wszystko wróży jak najlepsze powodzenie. 
Biedne nasze „głodne dzieci* będą miały bez- 
płatne obiady przez całą zimę! 

Dochód z loterji fantowej, urządzonej w 
zeszłą niedzielę na rzecz domu Schronienia 
nauczycielek, okazał się bardzo pomyślnym: 
wynosi bowiem brutto 906 złr. 10 ct, a po 
potrąceniu niezbędnych wydatków na fanty, 
salę, orkiestrę, służbę, druki, lalki i nieuni- 
knione przy urządzaniu podobnej zabawy ko- 
azta, zostaje czysty dochód 638 złr. 68 ct. 
Zawdzięczając ten szezęśliwy rezultat czynnej 
pomocy ludzi dobrej woli poczytujemy sobie 
za miły obowiązek podziękować wszystkim 
paniom, które tak chętnie i gorliwie zajęły 
się urządzeniem stołów i koszów z fantami, 
zaopatrzeniem bufetów, ozdobieniem sali i stro- 
jeniem ślicznych lalek. Niemniej serdeczna 
wdzięczność należy się tym wszystkim, któ- 
rzy nadsyłając już to fanty i roboty, już też 
datki pieniężne, podnieśli ogólną sumę docho- 
du. Panowie kupcy krakowscy, jak co roku, 
pamiętali o naszej loterji, nadsyłając piękne 
fanty. Znowu więc zbliżyliśmy się o krok 
jeden do upragnionego celu. Wszystkim, któ- 
rzy nam pomagają do jego osiągnięcia, w imie- 
niu Stowarzyszenia wyrażam serdeczne podzię- 
kowanie, polecając naszą Instytucję dalszej 
ich opiece. 

W imieniu stowarzyszenia nauczycielek 
Wanda Zeleńska, D. Mikiewiczówna, 


prezesowa. sekretarka. 


Z teatru. Repertuar ułożony już zo tał do 
końca b. r. W pierwszy dzień świąt Bożego 
Narodzenia tak jak zwykle teatr będzie za- 
mknięty, na drugi dzień świąt danym będzie 
„Kościuszko pod Racławicami“, na trzeci 
dzień po raz ósmy „Pierwiosnki* Ujejskiego 
i po raz dziewiąty „Dom warjatów* Laufsa. 

W czwartek dnia 29 b. m, artyści odegra- 
ją „Wielkomiejskie powietrze“, w sobotę dnia 
31 b. m. „Barbarę Zapolską* Dmuszewskiego* 
i „Nowy rok“ Jasińskiego. Jak już pisaliśmy, 
będzie to uroczyste przedstawienie. 

Tow. wzajemnej pomocy b. uczestników 
powstania 1863 r. w dnin 18 b. m. odbyło 
swnje posiedzenie pod przewodnictwem posła 
Popowskiego. Dochody delegacji krak. wynio- 
sły w 1892 roku 902 złr. 42 centy, z któ- 
rych wydano 514 złr. 15 cent. Z osobnych 
wpływów „delegacja z dniem 1 stycznia 1893 
roku, otwiera przy ulicy Krakowskiej |. 47, 
przytułek dla starców i kalek b. weteranów. 
Delegacja krakowska liczy człónków czynnych 
207, wspierających zaś 14. Dla dobra jeinak 
instytucji, byłoby nader pożądanem, aby liez- 
ba członków wzrosła, ponieważ fundusze są 
nader ograniczone. 

Na ciepłe obiady dla głodnych dzieci zło- 
żyli: WW.: hr Wodzieki Antoni 100 złr., 
Jerzmanowski 50 złr., hr. Sobański Michał 
48 złr., Laskowska delegatowa 20 złr., Pa- 
reńska 20 złr., hr. Lipowska 10 złr., Seifer- 
towa 10 złr., Mazarakowa i Babecka 10 złr., 
Feintuchowa 10 złr, Wiszniewska Konst 10 
złr., Wentzlowa Konradcwa 10 złr., Schóno- 
wa 10 złr., Marja F. 5 złr., Skrzyńska z Za- 
górzan 5 złr., hr. Scipionowa Karolina 5 złr , 
hr. Ponińska 5 złr., Korotkiewiczowa 5 złr., 
Halbanowa 5 złr., Falkenheagn Zaleska 5 złr , 
Krzymuska 5 złr., Estreicherowa 5 złr, Tur- 
nau Ludwik 5 złr., Grabowska Kazimierzowa 
4 złr., Jędruś i Aniela Pr. 10 rubli. 

Zapomniany zakątek Magistrat zdaje się 
zapomniał o mieszkańcach ulicy Arjańskiej, 
gdyż dostęp do niej jest w obecnych czasach 
odwilży prawie niemożliwy. Przerażające ka- 


łąże tamują niemal wszelką komunikację od 
ul. Lubicz do Arjańskiej. Przypominamy Ma- 
gistratowi, że i tam mieszkają opodatkowani. 

Z Podgórza.| Nowo wybrany burmistrz p. 
Roman Klein i zastępca burmistrza p. Szcze 
pan Kaczmarski, złożyli w Wieliczce w nie- 
dzielę przyrzeczenie. 

Błąd druku. W dzisiejszym artykule wstę- 
pnym wydrukowano przez pomyłkę: „doncsi 
Deutsches Abendsblatt, bardzo poważny i wpły- 
wowy związek szlachty niemieckiej", za- 
miast: „donosi Deutsches  Aelsblatt, bardzo 
poważny i wpływowy organ szlachty nie- 
mieekiej*. 


Ostatnia poczta. 


Dnia 19 Grudnia. 


W wyborach uznpelniających do parlamen- 
tu niemieckiego w okręgu Sztum-Kwidzyn 
zwyciężył kandydat polski pan Henryk Do- 
nimirski z Zajezierza mniej więcej 1000 glo- 
sami. 


Dnia 20 Grudnia. 


W Wiedniu odbył się w obecności radcy 
ministerjalnego p. Kuzego, kongres fachowy 
w sprawie handlu artykułami spożywczemi. 
Uchwalono założyć austrjackie stowarzysze- 
nie fachowe. Uczestniczyli w kongresie także 
delegaci z Gracu, Tryestu i Czerniowiec. 

Węgierska lzba poselska przyjęła wczoraj 
projekt upoważniający rząd do prowizory- 
cznego uregulowania stosunków handlowych 
z Hiszpanią. Rząd hiszpański postanowił roz- 
pisać powszechne wybory na marzec przy- 
szłego roku. Ambasadorem hiszpańskim w 
Wiedniu ma pozostać p. Merry de Val. 

Król włoski, przyjmując adres deputacji 
senatu i Izby poselskiej wyrazil nadzieję, 
iż nieporozumienia między rządem a sena- 
tem zostaną pomyślnie załatwione i żadnego 
po sobie nie zostawią śladu. 

Rząd rosyjski postanowił utworzyć w kra- 
jach zakaspijskich z miejscowych oddziałów 
wojskowych dwa nowe bataljony rezerwy i 
jedną kompanję artylerji walowej. 

Brazylijskim ministrem handlu i rolnictwa 
zamianowany został p. Olympio Abreu a 
ministrem spraw zagranicznych p. Pouloz 
Qneiroz. 

(cc) 


Ostatnie telegramy. 


Dnia 20 grudnia. 


Warszawa. Na konkursie dramatycznym 
Kurjera Warszawskiego pierwszej nagrody 
nie otrzymał nikt. 

Drugą nagrodę w kwocie 500 rs. przyzna- 
no autorowi „Nauczycielki“. 

Pierwsze odznaczenie — „Warka“, drugie — 
„Flirt“, 

Uwzględniając powodzenie kasowe, redak- 
cja Kurj. War. odstąpiła od wyroku jury 
o tyle, iż przyznała dodatkowo 500 rs. au- 
torowi „Flirtu*, 

Koperty z nazwiskami autorów zostaną 
otwarte dopiero po odegraniu sztuk. 

Wiedeń. Jako nowy termin otwarcia Rady 
państwa oznaczają dzień 17 stycznia 1893 
roku. 

Wiedeń. Ogłoszoną została nowa taryfa 
aptekarska, która stanie się obowiązującą z 
dniem 1 stycznia 1893 r. 

Budapeszt. Od dnia 16 b. m. nie zdarzył 
się żaden nowy wypadek cholery. 

Paryż. Eala]. Arène wyzwal na poje- 
dynek Andrieux, bylego prefekta policji pa- 
ryzkiej. 

Paryż. O przybycin hr. Cottu nio tutaj 
nie wiadomo. 

Paryż. Parti National oznajmia, iż w ak- 
tach sędziego śledczego radcy Prineta nie 
ma uni jednego nazwiska członka Izb. 

Ferltres. Baron Alfons Rotszyld na po- 
lowaniu został trafiony ułamkiem kuli w oko. 
Rana nie jest niebezpieczną. 

Rzym. Osservatore Romano podaje sensa- 
cyjną wiadomość: „Cesarz Austro-Węgier 
mianował księdza Jana Jankoviča dziekana 
i proboszcza z Szegedynn, naczelnikiem sek- 
cji (capo sezione) w węgierskiem mini- 
sterjam wyznań. Ma on prezydować w sekcji 
dla spraw kościelnych katolickich*, 


Przyjechali do Krakowa. 


Dnia 19 grudnia. 


Grand Hotel. Z. ks. Lubomirski z Warszawy. — 
A. br. Ostrowski z Warszawy. — H. hr. Breźa z Prze- 
myślan. — R. Łubieński ze Lwowa. — W. hr. Pla- 
ter z Ukrainy. — M. Winterberg z Wiednia. 

Hotel Saski. K. Wróblewski z Polanki. — Z. Skrzy- 
necka z Wiednia. — K. Zamazal z Kromieryżu. — 
M. Marynowski z Tyniowiec. — K. Mikuli z Czemo- 
wic. — T. hr. Lubieński z Zassowa. — L. Ruczka 
z Koblaszowa. 

Hotel Drezdeński. J. Biliński z Wierzbowa. — J. 
Froelich z Kosel. — S. Jattler z Kosel. — F. Prager 
ze Stanisławowa. — Sz. Suski z Kijowa. — L. Kre- 
czmer z Kijowa. — L. Goldsteiner z Wiednia. — J. 
Torosiewicz z Kołomyi. — W. Prussnigg z Wadowic. 

Hotel Pollera. J. Znamirowski z Krynicy. — K. 
Bzowski z Drogini. — W. Kukawski ze Lwowa. — 
S. Wojdałowicz z Rzeszowa. — KI. Schinkel z Ra- 
ciborza. 

Hoteli „pod Różą". H. Grzego z Budy Łań- 
GRE, ą gorzewska y Łań 

Hotel Narodowy. SŁ Morawiecki z Konie. 

Hotel Krakowski. A. Pankowski ze Słupca. 

Hotel Europejski. Wł. Ścibora z Krukiewie. — K. 
Ublmann z Borynia. — T. Kochldffl z Ciężkowice. — 
F. Tabeau z Zakopanego. — W. Himpiling z Rze- 
szowa. 

„Hotel Centralny. A. Theisig z Warnsdorfu. — P. 
Miłaszewski ze Lwowa. — K, Raab z Wiednia. — 
J. Elie ze Lwowa. 


Kurs giełdy krakowskiej. 


Z dnia 19 grudnia 1892. 


płacę żądają 
Ruble papierowe. . . . za 100 rubli |119 25119 75 
Marki niemieckie. . . . za 100 mar. | 58 90 59 10 
20-to frankówka złota . . . . . « . 957 9 59 
6%, Pożyczka kraj. galic. za złr. 100| — —| — — 
41/40/, Pożyczka kraj. galic. za złr. 100] 98 —| 98 55 
50jo Obi. indemn. gal. za złr. 100 k. m. [104 380]105 30 
40/, galicyjski tandasz propinacyjny . | 94 75| 95 15 
41/40/ Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 | 99 99 20 
50/ Obl. komunalne Banku kraj. l. Em.|101 — [101 55 
40/, Listy zast. Tow. kred. ziem. — —| 97 
40/9 . > . ” = II. Em. | — — 95 50 
41)? o m . 3 a « „ „| 99 85]100 15 
Ba. „ Banku hip. z prem. 100/, [108 —|108 70 
Bo 2» ry » » zwr. za 40 lat [100 75/101 20 
4!/20/9 » 5 - Etc W-PELRE 8 25] 95 50 
Dojo s „ ról. Pol. za rubli 100|101 50J102 50 
duta likwidi |, s wwa Z 75] 99 50 


(Bez kuponu bieżącego). 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Z Krakowa odchodzą: 
W kierunku Lwowa: 7 r. 8 r., 10% r, 9% w, 
10:55 w. — W kierunku Wiednia i Warszawy itp. : 
5:40 p,, 6:40 r., 9:50 r., 3% pop., 10 w. — W kierunku 
Suchej, Nowego Sącza i t. d. 80 r, 7-5 w. — Do 
Wieliczki: 1 pop., do Tarnowa: 50 pop. 


Do Krakowa przychodzą: 
Od Lwowa: 5 r., 6:% r., 2% pop., 8°20 w., 94? w.— 
„Od Wiednia, Warszawy itp.: 6'45 r., 7°33 r., Qi r., 
5 pop., 8&5 w., 10: w. — Od Suchej, Nowego Sẹ- 
cza itd.: 65 r, 4 pop. — Z Wieliczki: 7:5 w., 
z Tarnowa: 8*5 r. 
Czas środkowo europejski. — Szczegółowy rozkład 
podajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszego 
pisma. 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re- 
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje). 


WILHELM FENZ 


w KRAKOWIE 1⁄7 6-194 
poleca 


swoją wystawą na I-szem piętrze świe- 
Ż0 w nowości zaopatrzoną. 


Japońszczyzna, mebelki bambuso- 
we, parawany, bronzy, majoliki 
i ozdoby na drzewka. 


PERFUMY, HERBATA, WODA 
KOLOŃSKA. 


Z dniem 7 sierpnia 1892 r. został otwarty 


Pierwszy Krakowski Bazar 


Spółki Slusarzy, Pilnikarzy, Nożowników, Ru- 
sznikarzy, Bronzowników, Platerów 


odznaczonych złotymi i srebrnymi medalami z wy- 
staw krajowych i zagranicznych, przez c. k. mini- 
sterstwo handlu i rolnictwa 


w Krakowie 906(16-20) 
przy rogu ulic św. Anny 1 Jagiellońskiej, 


Spółka ma zaszczyt zawiadomić Sz. P. T. 
Publiczność, Pp. Architektów, Inżynierów i 
Majstrów, że Bazar Spólki zaopatrzony jest 
według najnowszych wymagań w wielki wy- 
bór wszelkich wyrobów Spółki, jako to: mo- 
dele okuć i okucia budowlane, zamki wert- 
heimowskie i inne rozmaitego systemu, jako- 
też wyroby galanteryjno meblowe i ślusarsko= 
mechaniczne, aparaty automatyczne, kasy o- 
gniotrwale, kłódki świątnickie oraz drobia- 
zgowe przybory z żelaza i stali, jakoto : nity, 
gwoździe drutowe i kute, draty i blachy 
wszelkiego gatunku, mosiężne klamki, ozdoby 
i t. p., wielki wybór pilników wszelkiego ga- 
tunku, najgustowniejszych robót nożowniczych, 
rusznikarskich i bronzowniczo-kościanych i 
mosiężnych, również wyrobów blacharskich 
i galanteryjno-platerowanych. 


Sg” CENY FABRYCZNE 98 


Zamówienia odwrotna pocztą uskutecznia się na 
prowincję. 


WAŻNE DONIESIENIE, 


Tylko do końca b. r. można jeszcze abono- 
wać na dawnych warunkach Bibjotekę wy- 
borowych Powieści i Romansów wycho- 
dzącą pod redakcją Józefa Rogosza od 1 pa- 
ździernika b. r. 

Składający 8 złr. otrzyma: 9 zeszytów Bi- 
bljoteki, które już wyszły, w nich skończyła 
się oryginalna powieść Józefa Rogosza p. t.: 
Stryj Atanazy, a dwie inne są na ukończeniu 
i będzie otrzymywał Bibljotekę do końca wrze- 
śnia roku 1893. Razem dostanie 36 zeszytów, 
w nich około 200 arkuszy druku. 

Prócz tego, jako dodatek bespłatny, otrzyma 
12 tomów arcydzieł Dumasa (ojca). 


Może wybrać: 

Albo: Józef Balsamo i Kawaler de Maison 
Rouge tomów 12; albo: Muszkieterowie kró- 
łowej i W dwadzieścia lat później tomów 12; 
albo: Hrabia Monte Christo tomów 12. 

Hg" Kto chce korzystać z tej niesłychanie 
niskiej ceny, niech się spieszy, bo zapas dzieł 
Dumasa na wyczerpaniu. 

Okazowe zeszyty Bibljoteki na żądanie bez- 
płatnie. 

__BE" Stali abonenci Kurjeru Polskiego za- 
miast 8 złr. za to wszystko płacą tylko 6 złr. 


Adresować: 
Administracja Bibljoteki wyborowych Po- 
(5 i Remansów, Kraków, ul. św. Anny, 


Fotogralje kopalń Wieliczki, 


dotychczas z natury nigdy nie zdejmowane, 

są w zakładzie A. Szuberta, ul. Kruprlcza, 
Nr. 7, do nabycia. 
"O. 


KURJER POLSKI 


l 
N A GWI AT D K f | Wielki wybór dzieł ilustrowanych polskich i francuskich i książek dla młodzieży starannie 
LL dobranych polec: KSIĘGARNIA KATOLICKA Dra Władysława MIŁKOWSKIEGO w Krakowe. 


n 


Na Święta Bożego Narodzenia 


Znana z przysmaków i nowości 


Parowa fabryka pierników 


H. Gzyńskiej w Jarosławiu 


poleca na drzewko gustownie ubierane figurki w rozli- 
cznych formach; dalej pierniki na Świeta w paczkach 
ina sztuki od 1 ct. do 50 i wyżej, różnego rodzaju 
sucharki, pieczywka drobne do herbaty i wina, bisz- 
kopty w kilku formach z wanilią i czyste w eleganckich 
kartonach i na wagę. 

Do nabycia we własnych składach w Krakowie 
(Sukiennice) we Lwowie przy ulicy Halickiej, w Jaro- 
sławiu przy ulicy 3 Maja. 1270 3 6 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
nny uzdolnione w wyrobie kra- 


a 
P watek, znajdą umieszczenie 
w „pierwszej polskiej krajowej fa- 
bryce“ takowych „JANINA- Rynek 
Nr. 26. (2-27 


Mokój kawalerski umeblowany 
z osobnym wchodem frontowy 
zaraz do wynajęcia. Ulica św. An- 
my Nr. 3 III. piętro. Dawny ho- 
tel Victoria. 2198 1 ? 
Miody mężczyzna sam jeden, 
właściciel majątku ziemskiego, 
szuka kobiety uczciwej do pro- 
koi, przedpokoju, kuchni, 2 pi- | wadzenia domu i gospodarstwa. 
wnic i strychu od 1 lutego do | Żądany jest mały kapitał, byt zu- 
wynajęcia. Ul. Krowoderska 1. 128. | pełnie zabezpieczony, adres: S. Z. 
Wiadomość tamże. 2200 1 3 [poste restante „Kolbuszowa“. 


Od wyrazu zwykłym drukiem 
2 ct., tłustym drukiem po Š ct., 
Minimum ceny ogłoszeń %5 et. 
Sktep korzenny z urządzeniem, 

z koncesją na sprzedarz naf- 
ty, na przedmieściu, pod korzyst- 
nymi warunkami zaraz do na- 
bycia. Wiadomość pol L. 2192 
w Administracji „Kurjera Polskie- 
go". 2192 1 12 

ieszkanie składające się z 4 po- 


100 biletów wizytowych 66 et, 


AQZYIMÓ VN I 


i NA GWIAZDKĘ! 


eluezpoIeN 030Z0q ©39TM$ EN 


Znacznie powiększony istniejący od lat 26 


Handel towarów kolonialnych i win 


POD FIRMĄ 


JAN ERIER 


w Krakowie, ul. Karmelicka ;18, 


poleca swe towary w najlepszej jakości, jako to: wina wę- 
gierskie, austrjackie i francuskie; koniak francuski (Ad- 
vocat au Cognac) i koniak gorzki, wódki gdańskie, izde- 
bniekie i łańcuckie, oliwę nicejska, sardynki francuskie 
(Philippe &  Canaud), kawior astrachański, konserwy 


f 
FELICJAN Prus SZYBALSKI 


b. Dyrektor szkoły rolniczej w Czernichowie, Legionista 

z roku 1848/9, Członek Rady powiatowej krakowskiej, 

dzierżawca Morawicy ete., przeżywszy lat 40, po dolegli- 

wych cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami zasnał 
w Panu w dniu 19 Grudnia 1892 r. 

Pogrzeb odbędzie się w Morawicy, po odbytem nabo- 
żeństwie załobnem w kościele paratjalnym w dniu 21 grudnia 
rano, o godzinie 1l-ej, na który nieutulona w żalu małżonka 
ERACE Przyjacioł i Znajomych zaprasza. 1302 


> rosyjskich i amerykańskich 


wych, jestem w stanie przyjmować wszelkie w zakres te 


AB" Obok handlu obszerne lokale 


04000580 

|| męskie, damskie i dziecinne, z najlepszych 
OBUWIE śusilsiich; franeuskich i krajowych ma- 
terjałów, dokładnie wykonane, elegancki fason, umiar- 
kowane ceny, wielki wybór, poleca 1264 3 10 


L. Grałekz, Kraków, Forjańska 30. 


BĘ" Specjalność! Obuwie dla PAŃ Œp 
na sposób angielski po męzku trzewiki „„Lawn Teuisć', buty 
do wyścigów z angiel. sztyłpami. Buty wojskowe podług 
najuowszego przepisu. Wielki wybór ostróg najnowszego 
systemu. Prawidła, lakier do bucików „Non pareil de Guiche*. 
GW" Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą. "wg 


Wystawa nieustająca 


Wyrobów stolarskich, tapicerskich 
I TOKARSKICH 
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH 


przy ulicy Florjańskiej, w pobliżu bramy, L, 57, 
poleca 
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi 


poleca swój doborowo zaopatrzony zapas futer Krajowych 


Urządziwszy obok mego składu futer pracownię tako 
wchodzące obstalunki i reperacje, które wykonuję punktualnie po najtańszych cenach. 


::9:$:9r$<$:9:9:0:9:0:9:6:9%:9:9 b sypialnych i jadalnych, buduarów, gabinelów, bibljotek it. p. 
H. FRITSCH 8&5; TE 
. JJECOCB SE. 
» og a 4 m b» 
e JE: g 2 AE: 2 
x ore o 
= dom handlowy Śligi: są sĘ 
A OSa Ę <A 
E w Krakowie, Mały Rynek. A o E F sj Ej E A 
JE sA; : | X = ER 
Właściciel szlachetnych winnic w Szegi przy Tokaju €$] podejmujemy się wezel- Pokńoiężnóślo woski 
poleca : 1230 2 3 (| kich urządzeń aparta- s bryk krajowych i zagra- 
A mentów od Pais y nik Wielki wybór 
ige = tniejszych do zupełnie me ambusowych z 
WINA WĘGIE RSKIiE, austrjackie, reń > apatia umeblowań, i pierwszej krajowej fa- 
= skie, francuskie oraz herbaty chińskie Hf | również przyjmuje się À - bryki w Wiśniczu, wyłą- 
I | $| wszelkie zamówienia i reparacje cznie tylko u nas na składzie. 
0d w wyborowych gatunkach. P$ |na roboty stolarskie, tapicerskie Wszelkie wyroby mebli giętych wy- 
= x i tokarskie. | platanych fabrykacji tutejszej. 
eF- Po censch umiarkowanych. 8 $| Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej się z parteru i 
PĄ | pierwszege piętra, mamy duży wybór mebh i umeblowań zupełnie 
ASTETE IT | wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony 


dostarczone być mogą. 
Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. 
Ceny nader przystępne. 
Ciesząc się już dotąd licznemi nznaniami ze strony Szanownej 
Publiczności, polecamy się i mamy nadzieję, iż nadał P. T. Pnbli- 
czność poprze nasze usiłowania. 


| BG" NA OBECNY SEZON JESIENNY I ZIMOWY. -%5 
| FIRRWSZORZĘDNA POLSKA FABRYKA RĘKAWICZEK. 


| Antoni M. Mirkiewicz 
| w Krakowie, Filja: ul. Grodzka, l. 84. Fabryka: ul. Mostowa, L 4. 


Poleca zawsze w wielkim wyborze: 

Magazyn rękawiczek specjalnych glacé, duńskich, jelonkowych, 
uniformo wych, jedwabnych, nioianych. Bandaże rupturowe, pa- 
ski damskie, podwiązki, torebki podróżne, portmonetki, mydełka. 
| Wielki wybór krawatek, szelek gumowych i różnych potrzeb 
rękawiezniczych. Pantofelki pokojowe, pantofelki do gimna- 
styki i paski gimnastyczne, rękawice do szermierki. Wykonuje 
pranie rękawiczek bardzo szybko i tanio po 10 cnt. od pary. 
Dla p. p. Kupców firma dostarcza hurtownie w wielkim wy- 

borze po cenach fabrycznych. 1049 | 


Zarzad. 


Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej 
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski 
przyjmuje 


prenumeratę na wszystkie pisma $ 


polskie, francuskie, niemieckie, angielskie i wło- B 
skie (z wyjątkiem gazet codziennych) i dostarcza 
je punktnalnie i szybko. 


Katalog nowy na żądanie darmo i france. 
00000900 000000 0000009099 
Zapraszamy do zwiedznia nowej 


WYSTAWY GWIAZDKOWEJ 
dzieł polskich, francuskich, niemieckich i angielskich. 
wielki wybór 


a 
m 


IlWażne do przeczytania! ! o | 


Dyrekcja 


TOWARZYSTWA TKACZY 


założonego w roku 4882 pod wezwaniem św. Sylwestra 
w Korczynie (obok Krosna), 


j Poleca Szanownej P. T. publiczności ze swego składu wy- 
roby czysto lniane, jak: płótna białe webowe, płótna białe 
- R obase. płótna prześcieradłowe, (wymienione tu gatunki 
płócien są apretowane lub po swojsku bielone) — płótna 
półbielone i szare; dreliszki szare i kolorowe dymki zwykłe 
1 adamaszkowe; ręczniki lniane białe, szare, adamaszkowe 
i kąpielowe włochate; obrusy ze serwetami białe, adamasz- 
kowe, obrusy ze serwetami kolorowe; fartuszki, ścierki i 
t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby po cenach u- 
miarkowanych. | i 
Pod powyższym adresem uprasza Się O żądanie próbek 
z cennikiem, które się wysyła franco. r 
Z głębokim szacunkiem 


DYREKCJA. 


% 


Cukiernia St. Gędzierskiego 


- MOORA , Kraków, ul. Grodzka |. 


ca 


A 


AADA 


Prawdziwy miód lipcowy, powidła 
i śliwki tureckie 


do nabycia w handlu pod firmą 


J. Kosz w Krakowie 


ulica Grodzka. 1259 3 4 


1166 15 18 


nraków ulica Długa |. 20, 
y Święta Bożego Narodzenia i 


HE" Największy skład futer pod „Niurz 


ME CUKIERNIA W. KONDOLEWICZA w KRAKOWIE, ulica Florjańska I. 23, 


poleca przy nadchodzących świętach : torty, marcypany, torty fantazyjne w najlepszej jakości, oraz cukry deserowe petit-fouts, bouches, kompoty, konfitury w najlepszych gatunkach; strucle nadziewane konfiturami, masą makiem, przekładańce oraz wszel” 
kie ciasta, jakie w porze świątecznej się nadają. — Również w największym wyborze CUKRY NA DRZEWKA jakoto: pianki, owoce marcypanowy, czekoladki i bombonierki — FABRYKA CZOKOLADY i CZOKOLADEK w najlepszych gatunkach, — Likiery, cognac - 
wina zagraniczne, kawa, herbata i czekolada. Uprasza o wczesne zamówienia na prowincyę, które odwrotną pocztą z wielką punktualnością uskutecznia. 8% Ceny nader umiarkowane. 9% i 
DE a EL 


PAMAAAAAAAAAAAAANAAANAT 


do śniadań i kolacyj. 


firma » 


4 Pierwsza kraj. fabryka powożnicza 


Poleca swe doborowe wina węgierskie, austrjackie, fran- 
cuskie, włoskie i inne, tudzież szampany i koniaki. Cen- 


Handel przy ulicy Grodzkiej, l. 44. Składy transitowe 


Najlepszy pasztet do herbaty 


z gęsich wątrobek z trufiami '/, kg 2 złr. 50 ct. 
Pasztet z dziczyzny (pain de gibier) '/, kg. 


Do nabycia każdego czasu świeży u mnie 
w restauracji. 


M. BEYER i SPOLKA. $ 


; Skład fabryczny towarów płóciennych 


X | (IM Staników damskich, sukienek, i ubrań dla dzieci trykotowych 


W każdej wielkości 1apieera. stolarza. 
m Bielizna męska, damskai dziecinna Zaletą wyrobów tapi- || Wyroby stolarskie przo- 
eerskich,  przedewszy- ||| dować mogą jako pewne 


Płótna krajowe 1 zagraniczne, oraz bielizna stałowa biała 


é oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof, Dra Gu 


stawa Jaagera, 0 
nianych, wełnianych 


Wielki wybór parasoll bawełnianych, wełnianych i jedwabnych, 


` 
D 
1238 5 10 


Na Swięta! 
Przyjmuje zamówienia na 


Strucle 


postne i maślane 


po cenach umiarkowanych znand 
z rzetelności piekernia 


Teofila Kaparskiego 


w Krakowie, ul. Stolarska L. 6. 


Za dobroć towaru i punktuale 
1281; ność poręcza się. 3 4. 


W. ©. ANGELUS 


dawniej 
F. BRUNO HAHN 
Kraków, ul. Grodzka Nr. 2. | 
poleca: 129215 | 
Wie ki wybór haftów, | 


Przyborów do haftowania, 


Galanterji, Perfumerji, Rzeźb, Kra- 
watek, Sznurówek, Pończoch, Wa- 
chlarzy, Koronek, Szłarek, We 1 
loników, Dodatki do damskiej 
i męskiej krawiecczyzny i towary 
drobiazgowe znacznie potaniały. 


Wielki wybór zabawek, lalek | 
i gier towarzyskich. | 


NA GWIAZDKE! 


Poleca swój obficie zaopatrzony skład artykółów religijnych, papieru, materjałów pi 
śmiennych, towarów galanteryjnych, jako to; Albumów wszelkich wyrobów skórko- 
wych, i ramek w najrozmaitszych gatunkach i t. p. Książki do nabożeństwa polskie 
i niemieckie od najskromniejszych do najefektowniejszych od 15 ct. do 20 złr. Obrazki 
na setki i sztuki w najrozmaitszych wyrobach. Szopki Jasełka) z narodzeniem Pań- 
skiem bardzo misternie wykonane. Statuetki św. Pańskich od 5 ent. do 60 złr. Wielki 
wybór papierów listowych w ozdobnych kasetkach po 100 szt.: pakowane od 28 ct. 
Przyjmuje się obrazy do oprawy w ramy i paspartous. Zamówienia z pro :incji usku- 
tecznia się odwrotną pocztą, nie licząc za opakowanie. 


Julian Kurkiewicz 
Kraków, Mały Rynek (obok kościoła św. Barbary . 
| e A 


"5 09 qodMOJAZTK M010A 00} 


> 


Nofofofofof 
INA SWIĘTA! 


FIRM A. 


MIKUSZEWSKI i ZEGADŁOWICZ 


w Krakowie, Mały Rynek i w Podgórzu, Rynek (dom własny), 
polecaja w swych handlach wielki wybór wszelkich towarów kolonial- 
nych, Herbat chińskich i karawanowych, Owoców południowych, 
Delikatesów, Wódek, Likierów, Rumu, Groku, Cognacu francuskiego 

w różnych gatunkach. 

UE” woa mineralnych JEg 
Wielki skład WIN naturalnych węgierskich, austrjackich 
i zagranicznych, główny skład Świeo kościelnych stearyno- 
wych i woskowych, Oliwy stołowej i do maszyn, Pokostu, 


"'OBBIĄS 


-MIOOĄO NIEMOIq 3 Hí qTOMIq „ŚJ 


*AMOfBIĄ I TĄSTOTSUE Ao] IOq 


| Cort de beuf garnir. 

Kotlet cielęcy milanais. 
File de boeuf å la bordelaise. 
File de veau à la Castrol. 


Dobry kucharz 


kawaler lub na ordynarję potrze- 
bny jest na wieś do W, 
doinu obywatelskiego. głosić | 
się można pod adresem: A. B. C.i 
poste-restante Tarnów.  Pośre-- 
dnictwa nie wyklucza się. 

1230 3 3 


060 


PIECZ. 


ź | Jabłka smażone. 
7) Kaszka na grzybkach. 


(o ruchu parowym) a | Galaretka pączowa. 


poleca 


SANKI luksusowe 


|RYOOOGPODOOC-POODOOCOGM PG mięsne i ód li koladę” franeusk : 
C — zza : esne i owocowe, mi pcowy, czekoladę francuska A ; : 
o a E i ciuta powiałe tarcckln sery różne. 3 10 Lakierów i Farb. Magazyn i Pracownia 
oj w k SŁONINA i SZMALEC węgierski. SKŁAD DROŻDŻY. .. SA 
R; j l W. | | Hg" Dla Szan. Kółek rolniczych przy odbiorze towarów znaczny rabat. Koniekcji damskiej 
2 TE N >| 253 Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą, nie licząc Aae 
o dla osieroconych chłopców | SS, opakowania. — Cenniki towarów na żądanie darmo. 1257 3 3 specjalnie | 
| ©, M a! z . . . 
: MK OES eW OZI | 
BIBA Krakowie, przy ul. Karmelickiej I, 70.5 JA alesi Ubior W dzicginnych, | 
i 4 “yny = 2 ; 
© NA ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA Om 'zszA Najpraktyczniejsze RESTAURACJA przy ul. Szewskiej, 1. 19, 
s, ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności: RZE WEEN $ zę * | d t ki z wykonuje po cenachinajumiarkog 
o zoażh mó 79 ZE Ż:z5 i metalowe podstawki TURLINSKIEGO lee aty cimins a aokiadno” 
o yz Soo NA Baz SAGE © e 3% ścią ; gotowe ubiorki o 30% 
BI jak: kamelje, azalje, wrzosy, konwalje, as AEE LE) BL add w Krakowie, ` taniej. 1294 2 2 
jej hiaceaty, tulipany, primulki etc. Wielki Om = paśl j (Cena aei złr.) w hotelu „pod RÓŻĄ”, M. BOURDON. 
aj a pak e m o Baa 
| dobór palm wszelkiego rodzaju; zrywa- = EE EE ; Obiad za 1 złr 
3 reter pega a a ELH Kregsztof Krzysztofowich | mont 20-90 gania, | ROZPACZ. | 
Oj kach: kamejje, róże, konwalje, goździki UN O sgg b Komplika T iep ahd z "_ [Biedna EW CEE gied | 
| d ; : ak z z ci) a po . upa pü j A tas x arali- 
$] =c; przyjmuje zamówienia na bukiety, EEE tTn arie i E a E e ą pO 
bał bukieciki, które uskuteczniają się bezzwło- fł = <E S E 0 opakowane 1248 4 5 Kapuśniak klarowany. jąca w nieopisanej nędzy, udaje 
2| i 1284 2 5 2350 SG E(P 34 s się z prośbą do Szanownej Pu- 
RR EB dj -| pz” m | Paszteciki francuskie. bliczności, upraszając pokornie 
3 PE. 4 > J Jajka a la chasseur. o pomoc w nieszczęściu. Adres: 
m ŻEe m Muszelka po tatarsku. Anna Fik, Tarnów, ulica Semi- 
= Ad aan Protok GRABOWNICA" poczta PA | a | Szt. mięsa, sos ogórkowy. |naryjska Nr. 1. 1257 1 2 
. « 
} 14 


Specjalny skład artykułów treści religijnej, obrazów św. i ksią- 
żek do nabożeństwa 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


pod „Aniołem*, plac Marjacki 8. 
poleca obrazki na kolędę 15 ct. za 100 sz . z Dzieciątkiem Je- 
zus w źłóbku od 55 ct. za 100 i wyżej. kolrrowe atłasem ubie- 
rane, małowa „e na imitacji kości słoniowej, na koronce, pod 
wypukłerm szkłem w ramkach owalnych, szopki obrazkowe 
składane i t. d. nalepianki do żłóbka, aniołki. drzewka i t. d 
oraz książki do nabożeństwa na pamiątkę dla dzieci i star- 
szych; medaliki srebrne. Mając znaczny zapas listew na ramy, 
przyjmuję obrazy do oprawy. 


HANDEL WIN 


JANA GRALEWSKIEGO 


zsłożony w Kratowie roku 1806. 


Dra M. Fedorowicza 
Stacja Grybów 


RAFINERJA 
NAFTY w ROPIE 


wysyła codziennie w baryłkach amerykan- 
855 skich po cenach fabrycznych 39 50 
Naftę salonową nieeksplodującą 
i olej do smarowania maszyn. 


niki i próbki gralis i franco. 958 10 10 


przy ulicy Brackiej, 1. 13 i Kanoniezej, l. 20. 


1 złr. 50 ct. 


1300 1 ? 


Ferd. Turliński 
Hotel „pod Różą* w Krakowie. 


OO ODODODNDKANKAN 
W nowym magazynie, 


MEBLI 


w Krakowie, przy ul. Wiślnej Nr. 8. 


wielki wybór mebli 


z własnych pracowni dostarczony 


Ludwika Chomiaka i Władysława Duwala 


Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych 


Kraków, Sukiennice 12, 13, 14, 
naprzeciw kościoła N. Panny Marji 
otrzymali na sezon jesienny i zimowy 
wvielki vw y bor 


w różnych gatunkach i wielkościach, 
łe wyprawy dla młodzieży szkolnej 


są gotowe na składzie po najniższej cenie. 


stkiem jest w najlepszym 
gatunku materjał użyty 
i z elegancją gustowne || gustowne i stylowo u- 
odrobienie. jete. 
Ceny bardzo nizkio. 
Najświeższe żurnale lub własne rysunki przedkla- 
damy. Za sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy 
antyki na składzie i przyjmujemy takowe w komis 
Ludwik Chomiak Władysław Duvał 


Tapicer, Stolarz. 
OBOOCOGEOOOOOBOOOCHE 


Strucłe przekładane konfiturami, masą migdałową. orzechową i makiem od Æ@ ct. Torty, 
Babki i Leguminy. Cukierki na drzewko figury zwierzęta piankowe I konserwowe bardzo 
ładne. złr. A 3O ct. fant. Cukry deserowe fl złr. fart. Owoce smażone fi zir. %@ ct. 
funt. Karmelki nadziewane 55 ct. funt. Przyjmuje wszelkie obstałuaki na Swięta tak w miej- 


z suchego i zdrowego 
materjału zrobione, jako 


i kolorowa 
GŁÓWNE SELAD 


raz wszelkich wyrobów trykotowych baweł 
i jedwabnych, skarpstek męzkich, poń 
1235 5 52 


czoch damskich i dziecinnych. 


poleca na 
Nowy Rok. 


scu jak i na prowincji i wysyła takowe starannie opakowane- WWWybÓr bonibonierek. Ceny najniższe. 


Write sea, aaczełny | odpowisdzialay redaktor: Dr. józe? Grżowski. 


Bruk Wł. L Anczysa | Spółki pod zarządem jana Gadowckiego i 


py. 


